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Po m in *  sowieckich generałów
Głosy opinii. Co plsze sowiecka „Prawda"?

Doboszyński przed sądem
za bandycki napad na Myślenice

„Psom —  psia śmierć"!
Rozstrzelanie sowieckich gene­

rałów z marsz. Tachaczewskim na 
czele wywołało naturalnie głośne 
echa w całej prasie europejskiej. 
My swoją opinię wypowiedzieliś­
my w niedzielnym numerze nasze­
go pisma. Przysłuchajmy się te- 
raz opinii butnych. Góruje OBU­
RZENIE. Niektórzy naturalnie 
śpieszą wykorzystać istotnie obu­
rzające fakty celem podparcia 
swych kombinacyj w polityce mię 
dzynarodowej lub nawet 
wnętrznej.

Zajrzyjmy wpierw do prasy 
ZAORANICZftEJ. Zdumienie o- 
garnęło Europę na widok maso­
wo tępionych wybltnyeh bolszewi­
ków. Np.

„SUDNAY TIMES": „O, któ. 
ray czytali Tacyta przypomną ao. 
bie jakimi były ostatnie lata CE­
SARZA TYBERIUSZA, który po 
■dławieniu spiska swego najbar­
dziej zaufanego ministra Sejanu. 
aa. POPA DL W PSYCHOPATY­
CZNY STAN OBAWY O WŁA. 
SNE BEZPIECZEŃSTWO.
Teraz zajrzyjmy do prasy fran­

cuskiej.
„Krwawy bizantynizm średnio­

wiecznych tyranów — plsze D'Or- 
messon w prawicowym „FIOA. 
RO" — wykazał światu, te  to, co 
zwykło się nazywać „demokracją 
sowiecką", jest poprostu cofnię­
ciem się Rosji do CZASÓW IWA 
NA GROŹNEGO".

Radykalny „OEUVRE“  plsze w 
nagłówku, te  Stalin „ZABIŁ PRE 
ST iż  międzynarodowy Związku 
sowieckiego". Dziennik zapytuje, 
co mote być wart francusko - so­
wiecki pakt, je te li najwybitniejsi 
wodzowie arm ii sowieckiej roz­
strzeliwani są za zdradę na rzecz 
Niemiec? Te same refleksje tra­
pią rtapewno rząd Czechosłowa­
cji?

Prawo -  radykalna „REPUBL1- 
QUE" twierdzi, te  francuski sztab 
generalny zajmuje obecnie w sto. 
sunku do Moskwy całkowicie 
rótne stanowisko od tego ,jak;e 
zajmował dotychczas.

Z  socjalistycznej prasy nlezmler 
nie ostry głos potępienia słyszy­
my ze szpalt „DAILY HERALDA" 
Bardzo ostro odgradza się od 
moskiewskich metod „SOZIAL 
DEMOKRAT", organ niemieckich 
socjalistów w Czechosłowacji itd.

Przechodzimy do prasy polskiej. 
„D Z IEN N IK  NAR." naturalnie 
zastanawia się nad tym, czy woj­
skowy proces nie jest poprostu 
rozprawą — z ŻYDAMI? Ci en. 
deey przynajmniej są konsekwen­
tni w swej opętanej mentalnościt 
Pozatem „Dziennik" powiada, te 
ten krwawy proces jest wyrazem 
przejścia ZSSR na stanowisko 
NACJONALISTYCZNE.

Jednakowoż Otmar u> „Gazecie 
i  olskiej" rozbija te antytydow- 
skle złudzenia. A przy te j sposob 
ności takie legendę, te  Tucha 
czewski zginął jako przedstawi­
ciel kierunku ANTYNIEMIECKIE  
GO (stąd rzekome „odtydzanie" 
szczytów arm ii i  p a rtii):

Wśród rozstrzelanych znajduje 
■ię dokładnie... PÓŁTORA ŻYDA.
(Feldman i Jakir, którego matka 
jest Mołdawicnką). Nominacje 
Mendla Chatajewicza na miejsce 
Postyszewa, Wołkowicza na miej.

see Gołodieda, Bermana na miej, 
sce Mołczan«wa (na komisarza 
spraw wewnętrznych Białorusi) — 
świadczą, że polityka personalna 
Stalina DALEKA JEST OD PA- 
RAGRAFU ARYJSKIEGO,,.

Co do „zbliżenia z Niemcami" 
wypada podkreślić, iż właśnie Tu- 
chaczewski był NAJGORĘTSZYM 
ZWOLENNIKIEM WSPÓŁPRA. 

CY CZERWONEJ ARMII 
REICHSWEHRĄ i współpracę tę 
kontynuował AŻ DO JESIENI 
1934 r., podczas gdy rapalska 
przyjaźń ustała de facto natych. 
miast po objęciu władzy przez 
kanclerza Hitlera.
„POLSKA ZBROJNA" równiet 

podkreśla progermańskość Tucha- 
czewsklego. Przestrzega Jednak 
przed przecenianiem znaczenia 
nowego wstrząsu dla wewnętrz­
nych stosunków z ZSSR.

Konserwatywny „CZAS" wyra- 
ra ta  powszechne zdziwienie, te  
najwybitniejsi generałowie śo 
wieccy mogli okazać się — SZPIE 
GAMI...

Więc istnieje w Europie kraj, w 
którym najwybitniejsi generałowie 
SŁUŻĄ OBCEMU WYWIADO- 
WIT A Jeśli nie są oni zdrajcami, 
ani szpiegami, to czyi jest dla Eu 
ropejczyka do pomyślenia, aby lu­
dzi tych, którzy od lat stali na 
świeczniku, rozstrzeliwano dla mi­
zernych rozgrywek politycznych? 
A jeśli są szpiegami i zdrajcami, 
to czyż może nadal panować reżim 
przez nich stworzony, przez nich 
prowadzony?
A BK w „KUR. WARSZ." wska 

zuje na to, te  te wszystkie opła­
kane skutki są związane z syste­
mem TOTALNYM.

JEST TO FATALIZM ROZWI.
NIETĘGO DO ABSURDU SY-
STEMU TOTALNEGO, od które- 
go nie masz uczeczki.

W jeden łańcuch związane jest 
wszystko: biały carat i czerwony 
absolutyzm, cala historia narodu, 
WYCHOWYWANEGO PRZEZ DE 
SPOTÓW w atmosferze wiecznego 
niewolnictwa.
To ju t  wszystkie watniejszc 

glosy polskiej prasy. Coprawda 
jeszcze rozlega się paskudny gło­
sik „MAŁEGO", który chce do 
czepić do moskiewskich stosun­
ków — PPS ( ! ) .  Ale tych bez­
czelnych bzdurstw cytować nie po­
trzebujemy.

A na zakończenie bierzemy do 
ręki (ostatni glos — oskartyciela) 
moskiewską „PRAWDĘ"... Wlaś 
nie nadeszła, z 11 czerwca. Wstęp 
ny art. pt. „Kryzys cudzoziemskie­
go burtuazyjnego wywiadu". SA 
ME WYMYŚLANIA pod adresem 
oskartonych. Czytamy: 
„NAJEMNICY PEWNEGO CU­
DZOZIEMSKIEGO PAŃSTWA, 
NAJPODLEJSI ZDRAJCY OJ­
CZYZNY, OTRZYMALI ZADA­
N IE OD SWYCH PANÓW -  
WSZELKIMI SPOSOBAMI PO- 
DERWAĆ SIŁĘ CZERWONEJ 
ARMII"... itd. A potem: „TUCHA 
CZEWSKI, JAKIR i  IN N I — OTO 
TRZYKROĆ GODNE POGARDY, 
NIENAW ISTNE IMIONA UCZE­
STNIKÓW TEGO SZPIEGOW­
SKIEGO CENTRUM FASZY­
STOWSKICH WYWIADOW­
CÓW"... „OŚMIU BYŁO SZPIE­
GÓW"... A protesty rachodntej 
prasy to „WRZASK Z POWODU 
STRACONYCH SZPIEGÓW". — 
„DLA WYWIADOWCÓW KAPI- 
TALISTYCZNEGO ŚWATA NIE  
BĘDZIE LITOŚCI". „HYDRA

SZPIEGOSTWA MA WIELE 
GŁÓW, ALE TE GŁOWY ODRĄ 
BIEM YI" „SOWIECKI WYWIAD 
Z JEŻOWYM NA CZELE POKA- 
ŹE DO CZEGO JEST ZDOLNY!" 

*»*
W ostatniej chwili otrzymuje­

my numer sowieckiej „Prawdy" 
z soboty 12 b. m. Prawie cały nu­
mer jest poświęcony wyrokowi. 
Cała masa rezolncyj poszczegól­
nych fabryk p. t. „Zdusić gadzi­
ny"! „Psom psia śmierć!" „Żad­
nej litości dla zdrajców ojczy­
zny!" „Śmierć zdrajcom krajn!" 
i t. d.

Wstępny artykuł zatytułowa­
ny: „Za szpiegostwo i zdradę oj­
czyzny — rozstrzelanie!" Czyta­
my w tym artykule:

„Oatry miecz sądu spad! na głowy 
podłej wojakowo-szpiegowskiej ban­
dy. Łącznie z  najohydniejszą gadzi­
ną Gamarnikiem, który zakończył 
życie aamobójatwem. aby uciec od 
zdemaskowania i aądn, - tych 8 
azpiegów popełniło najcięższe zbro­
dnie, jakie tylko aobie można wyo. 
brązie. Jak judasze, za faszystowskie 
srebrniki sprzedali się wrogowi..."
A w innym miejscu czytamy:

„Wielkie nadzieje wiązali kiero- 
nicy jednego z obcych państw z obec­
nie zniszczoną wojskową grupką, 
która handlowała krwią dziesiątków 
tysięcy „ezerwono-armlejców".
W tym dachu jest utrzymany 

cały artykuł, wygrażający „Goeb­
belsom". Artykuł woła: „Psom 
— psia śmierć!"

W tymże numerze znajdujemy 
kilka wierszy (!) pióra Demiana 
Biednyja i Bezimieńskicgo. Ten 
ostatni w swoim „wierszu" żąda 
rozstrzelania „szpiegów".

Jedna z cytowanych powyżej 
rezolucyj podkreśla zasługi na­
czelnika GPU Jeżowa i nosi ty­
tuł: „Robotnicze podziękowi 
pracow- ił om GPU i Jeżowcwi".

Na froncie baskijskim
toczą się krwawe walki o 3 kim. od Bilbao
Korespondent Havasa donosi, że 

nacisk powstańców na Bilbao trwa 
w  dalszym ciągu z wielką gwałto 
wnością na odcinkach Lezama, La 
rrabezua i  innych. Oddziały rzą­
dowe, rozporządzają mniej potęż­
nymi środkami od wojsk powstań 
czych. Lotnictwo powstańcze do­
konało w dniu wczorajszym kilka­
krotnie nalotu na Bilbao. Syreny 
alarmowały ludność 15 razy w  cią 
gu dnia. Samoloty powstańcze w  
liczbie 60 bombardowały okolice 
Bilbao, Larrion, Las Arenas i Por 
tugalete, niszcząc 34 domy. Liczba

Losy H. Dembińskiego
Wbrew rozmaitym sensacyj­

nym pogłoskom, dowiadujemy się, 
że publicysta ob. H. Dembiński i 
Jędrychowski oraz ob. Żeromska 
przebywają w więzieniu. Wypusz­

Wczoraj przed sądem przysię­
głych w  Krakowie rozpoczął się 
proces przeciwko prezesowi po­
wiatowego zarządu Stronnictwa 
Narodowego, przewódcy bandy 
dywersyjnej, która zorganizowana 
i kierowana przez oskarżonego — 
dokonała najścia na Myślenice — 
dopuszczając się szeregu prze­
stępstw.

Przewodniczy trybunałowi sę­
dzia Krupiński, poza tym w  skład 
kompletu sądzącego wchodzą: sę­
dzia Frey oraz sędzia Wesołek.

Na wstępie dzisiejszej rozprawy 
sąd postanowił dopuścić powódź- 
two cywilne, wniesione przez pro 
kuratorię generalną przeciw Do- 
boszyńskiemu o szkody, które spo 
wodował skarbowi państwa po- 
czas najścia na posterunek P. P. 
w  Myślenicach. Powództwo wy­
mienia ogólną sumę szkód na 
2,639 zł. 30 gr. Poza tym dopusz­
czono powództwo cywilne dyrek­
cji poczt i telegrafów w  Krako­
wie przeciw Doboszyńskiemu za 
spowodowanie i dokonanie uszko­
dzeń na sumę 264 zł. 40 gr. przez 
uszkodzenie lin ii telekomunikacyj­
nej.

Po ustaleniu ławy przysięgłych, 
przewodniczący sprawdza perso­
nalia Adama Doboszyńskiego, — 
który jest inżynierem budowlanym 
z dyplomem politechniki gdańskiej 
urodzony dn. 11 stycznia 1904 ro­
ku w  Krakowie religii rzymsko - 
katolickiej — karany administra­
cyjnie. Doboszyński prosi sąd o 
sprostowanie, gdyż — jak twier­
dz- — administracyjnie nie był ka­
rany. Następnie sąd przystąpił do 
odczytania aktu oskarżenia (poda- 
jemy go na stronie 2-ej).

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący zapytuje Dobo­
szyńskiego kolejno według zarzu­
tów, postawionych mu w akcie o- 

* skarżenia, czy się przyznaje do

ofiar nie jest dotychczas znana. 
Wzgórze Santa Marina wysoko­

ści 425 mtr., które brygady nawar 
skle zajęły wczoraj popołudniu— 
stanowi pozycję kluczową do B il­
bao. Wzgórze to panuje nad wszy 
stkimi drogami idącymi do miasta 
Gdy wysłannik Havasa opuścił 
front wczoraj wieczorem, cały wy 
siłek wojsk powstańczych był — 
jak się zdaje — skierowany ku 
rzece Nirvion, a zwłaszcza ku mo­
stowi kolejowemu na tej rzece. Za 
oddziałami przednimi posuwały się 
silne rezerwy wśród których znaj-

czeni zostali ob. Putrament i Bo. 
rysewicz.

H. Dembiński podobno oskar­
żony jest o sprawy prasowe i 
lwowski zjazd kulturalny.

winy. Osk. Doboszyński odpowia­
da na wszystkie zarzuty krótkim: 
„nie", jedynie odpowiada tw ier­
dząco na 2 zarzuty, a mianowicie 
iż w Myślenicach, wtargnąwszy 
na czele nieustalonej ilości osób 
do mieszkania starosty powiatowe 
go Antoniego Basary, nakłonił o- 
becnych tam napastników do zni­
szczenia urządzenia mieszkania.

Dalej przyznaje się do winy, iż 
przemocą zatrzymał, rozbroił i pro 
wadził wraz z grupą aż za Myśle­
nice strażnika miejskiego Swięcha 
Następnie przewodniczący zapytu­
je Doboszyńskiego co ma w tej 
sprawie do oświadczenia.

WYJAŚNIENIA
DOBOSZYŃSKIEGO.

Oskarżony zaznacza, że polity­
ką czynnie zajął się dopiero od je­
sieni 1934 roku po napisaniu ksią­
żki „Gospodarka Narodowa", w 
której skrystalizował swoje poglą­
dy. Idee zawarte w  tej książce — 
postanowił zrealizować. Wówczas 
to uznał za wskazane zapisać się 
do Stronnictwa Narodowego, gdzie 
został powołany na prezesa stron­
nictwa na powiat. Akcję swoia 
prowadzi w dwuch kierunkach: 
zrealizowania poglądów, zawar­
tych w swej książce, a po drugie 
w  kierunku zorganizowania w  po­

liolanil jest m ii  M i
Nasz londyński korespondent 

(A. E.) donosi, iż wyspa Helgo- 
land, która po wojnie została na 
mocy artykułu 115 Traktatu 
Wersalskiego rozbrojona, obec­
nie znowu została umocniona i 
przeistoczona w twierdzę. Posta­
nowienie dotyczące rozbrojenia 
Helgolardn Niemcy podeptali 
wraz z innymi postanowieniami

dowały się liczne oddziały sztur­
mowe, mające pełnić w Bilbao siu 
żbę policyjną bezpośrednio po za­
jęciu miasta. Za nimi postępowa­
ły liczne samochody z ogromnymi 
zapasami materiału technicznego.

Komunikat urzędowy głównej 
kwatery powstańczej potwierdza 
wiadomości o posuwaniu się na 
przód wojsk powstańczych na fron 
cie biskajskim. Jedna z kolumn za­
jęła wzgórza 421, 430 1 385 na po­
łudniowy - zachód od Larrabezua. 
Inna kolumna zajęła Campelude- 
ta i Munezzori jak również ważne 
wyniosłości na zachód od Penala- 
mona. Inne oddziały zajęły Santa 
Marina 1 kontynuują obecnie marsz 
w kierunku Santo Domingo i  Ar. 
chanda. Na północny - wschód od 
Ucrestl wojska powstańcze zajęły 
wzgórza Burridge a następnie Un- 
ca i  Itarramandi na północ od De- 
rrio. Oddziały te posuwają się na­
dał w kierunku Ayarza.

wiecie kadr stronnictwa, w  któ­
rym te Idee mógłby zaszczepić.

W  1935 roku wyjechał do W ar­
szawy, skąd udawał się na odczy­
ty propagandowe do poszczegól­
nych ośrodków Stronnictwa Na­
rodowego w całej Polsce. W lip- 
cu 1935 roku powrócił do siebie 
do Chorowic. Dalej Doboszyński 
charakteryzuje sytuację polityczną 
w pow. krakowskim, jaką zastał 
po swoim przyjeżdzie. Twierdzi, 
że pod względem politycznym pa­
nowała MARTWOTA (?), Ugru­
powania polityczne przejawiały 
minimaliną działalność. Srtonnic- 
two Ludowe nie przejawiało żad­
nej działalności, PPS znajdowała 
się w  rozsypce (?) jak również 1 
związki zawodowe (?J. Zdaniem 
Doboszyńskiego, stan ten można 
byłoby określić jako ciszę przed 
burzą (?).

W  dalszym ciągu Doboszyński 
charakteryzuje stan gospodarczy 
w powiecie, mówiąc o bezrobociu 
i biedzie.

Na pytanie przewodniczącego, 
co te zeznania mają wspólnego z
akcją myślenicką, Doboszyński 
prosi, by mógł dalej w  tej sprawie 
mówić. Z kolei Doboszvński żali 
się, że ze strony władz żadnej 
akcji zasadniczej nie było.

rozbrojeniowymi Traktatu Wer­
salskiego.

Rozporządzeniem gen. Goerin- 
ga został Helgoland zamknięty 
dla przelotu obcych samolotów. 
Zakaz ten obowiązuje już w pro­
mieniu 3 mil morskich od wyspy. 
To samo rozporządzenie dotyczy 
także wysp Borknm, Wangeroog 
i Sylt na mórz. Północnym.

Zarządzenie to jest w Anglii 
szeroko omawiane, gdyż zbroje­
nia na norzn Północnym są 
przede wszystkim skierowane w 
stronę Anglii.

Jada wozy zamunicją
przez Austrię

Wiadomości o niemieckich 
transportach animacji, które 
austriackimi kolejami kierowane 
są do Włoch, dają tu ogromne 
pole do domysłów.

Ponieważ nikt nic wierzy, by 
Włochom potrzebna była nie­
miecka amunicja, przeto sądzi 
się tn powszechnie, iż amunicja 
ta przeznaczona jest dla niemiec­
kie’. statków wojennych na mo­
rza Śródziemnym. A może cho­
dzi ta  o zaopatrywanie jakimiś 
uieznanymi drogami armii gen. 
Franco?

A E

Niezwykła katastrofa
W czasie wczorajszych regat 

wioślarskich w Szanghaju zawa­
lił się most, na którym znajdo­
wało się wielo widzów. Kilkaset 
osób wpadło do wody. Liczba o- 
fiar katastrofy dotychczas nie u- 
stałona. Wydobyto na razie 
zwłoki 6 osób.



Str. 2

Wróćcie pod stare sztandary!
W dyskusji, jaka rozwinęła się od 

ostatniego kongresu Z.Z.Z. na te- 
mat połączenia związków zawodo

eh — zabrał głos na nowo p. 
J. Moiaczewskt we „Froncie Ro­
botniczym".

Skaziłem, te  wezwanie nasze, by 
wszyscy ci, dla których drogie są 
jeszcze dawne ideały, wrócili pod 
dawne sztandary, będzie ostatnim 
kroku ot u- dyskusji, po którym 
będr •. już mógł nastąpić odpo 
wiedni czyn. Niestety, p. Mora- 
czewski na nowo powrócił do słów 
!  je ie ii, wbrew zapowiedzi, piszę 
w te j kwestii znowu, to tylko dla 
tego, żc sp an ę POŁĄCZENIA 
WSZ tS J t./C  M SIŁ ROBO TNI 
C Z iC ’1 fc' jEDNEJ OROANIZA- 
C)t uważam 20 jeden z najpoważ­
niejszych problemów i  nie chcę po 
zostawić niew yzyskanej żadnej 
sposobności, by doprowadzić do 
istotnego zjednoczenia klasy robot 
niczej.

Przed trzydziestu kilka laty — 
bod a; te w roku 1910 — należąc 
2 p Niaaczewskim do wspólnej 
p a rt i — ju t  raz toczyłem z nim 
długą dyskusję na łamach „G ło­
su" we Lwowie i  „Naprzodu" w 
Kraków :e na temat bezpartyjnośc 
związków zawodowych i  stosunku 
ich dn partii politycznej.

Stałem wówczas — lak samo, 
jak  1:iś — na stanowisku, te 
związki zawodowe, jeżeli mają 
szczerze i  uczciwie spełnić swoje 
zadanie skupienia wszystkich sil 
roo> -niczych i  prowadzenia walk' 
iv ob'onic interesów robotniczych, 
muszą być niezależne i  muszą być 
bezpartyjne, pozostając w słosun 
ku jeuynie współpracy i  najbliż­
sze p rty jażn i z robotniczą socja­
listyczny partią polityczną.

P. Moiaczewskt zaś patrzył wte­
dy na to inaczej. Z  uporem stara! 
się mnie przekonać, że związki win 
ny być zależne od partii i  te dale­
ko ważniejszą kwestią dla nich jest 
związanie się z P. P. S. D. w Ga 
lic ji, tu i z centralami wspólnych 
jednolitych związków. Dziś prze­
ciwnie — p. M Oraczewski chce 
mnie nawrócić na przekonanie, 
które konsekwentnie wyznawałem 
zawrze, reprezentując wszędzie 
zasadę, od której nie odstąpiłem 
nigdy — te związki zawodowe 
muszą być niezależne i  muszą hyc 
bezpartyjne, — t. J. muszą sku 
piać wszystkich robotników bez 
względu na narodowość ,relig'{ 
i  bez względu na przynależność 
partyjną.

Tę zasadę wysunął, jako kardy­
nalną podstawę, I  Kongres Związ 
ków Zawodowych — i  w Imię jej 
organizacja nasza — wbrew opi­
nii całego szeregu najbliższych 
towarzyszy z P. P. S., do kłóryrh 
bodaj należał wówczas p. Mora 
czewski — doprowadziła do po 
łączenia z komunistycznymi związ­

V/ czyim interesie utrzymuje się 
separatyzm ubezpieczeniowy

Rada Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych, wobec 
pomyślnych wyników roku 1930 
uchwaliła przeznaczyć 350 tys. zło 
tych na utworzenie specjalnego 
funduszu pomocy dla ubezpieczo­
nych w Zakładzie, których nieru­
chomości dotknięte zostały klęska 
mi żywiołowymi, jak: huragan, 
powódź i t. p. Pomoc ta jest bar­
dzo na czasie, wobec klęsk, jakie 
nawiedziły niedawno woj. kiele­
ckie, krakowskie i Pomorze. Zau 
ważyć należy, że właściciele nie 
ruchomości na terenie woje­
wództw zachodnich, niestety nie

Nie bedzie podw yżki cen papieru
W s p ra w ie  c e n  p a p ie r u  k o m u ­

n ik u ją  n a m , co  n a s tę p u je :
N a  w ez w an ie  R z ą d u  p rz e m y s ł 

p a p i  m ic z y  z a d e k la r o w a ł  n a -

POMADKI DO UST SZACHA

kami zawodowymi, a później ze 
związkami żydowskimi, pozostają­
cymi pod wpływami bundowców.

To były dowody SZCZEROŚCI 
naszego poglądu o potrzebie 
NIEZALEŻNOŚCI i  BEZPAR- 
TYJNOŚCl — zarówno pod wzglę­
dem teoretycznego uznania, jak 
i praktycznego działania. W myśl 
lego do klasowych związków za­
wodowych, zjednoczonych w Ko­
misji Centralnej, potrafiliśmy po 
zyskać robotników ukraińskich, 
białoruskich, żydowskich i  nie­
mieckich, —  potrafiliśmy pozyskać, 
nie robiąc żadnej różnicy pod 
względem przynależności party j­
nej, członków należących do PPS, 
do Niemieckiej P artii Pracy, 
do U.S.D.P.R., do K.P.P., do Bun­
da. do Poalej Sjonu i  pozyskaliś­
my te masy, które — niestety po­
litycznie nlezorganizowane — sta 
nowią 4/5 części ogółu członków 
naszych związków.

Nie zeszliśmy nigdy ze stano­
wiska niezależności i  bezpartyjno- 
ści związków zawodowych. Co 
więc — wobec tych wszystkich 
wymienionych faktów — uprawnia 
p. Moraczewskiego do powtarza 
nia zarzutu i  do wątpienia o szcze 
róści naszego twierdzenia? Co u- 
prawnia go do przypuszczania, ic  
żądamy „przywdziania mundurów" 
tej czy innej partii? Nic — bez­
względnie nic — chyba tytko chęć 
pokrycia istotnych różnic, jakie 
dzielą nas od innych ugrupowań 
zawodowych i jakie dzielą nas od 
Z. Z. Z.
A te różnice istnieją. Istnieją mię 

dzy nami a nimi głębokie, poważ­
ne różnice IDEOWE, których nie 
zakryje p. Moraczewskł ani fraze­
sem o potrzebie „porozumienia’’ 
ani wmawianiem w nas partyjno­
ści.

Stojąc bowiem na stanowisku bez 
partyjności, wysuwamy własne 
ideowe sztandary. Wypisaliśmy na 
nich żądanie IDEOLOGII SOCJA­
LISTYCZNE/, żądanie walki—me 
tylko dla chwilowego sukcesu — 
lec2 walki, która by miała stały 
kierunek, nie wahający się w tę czy 
inną stronę, zależnie od tego czy 
innego wiatru. Żądamy, by organi 
zacja nasza i  walka kierowane by­
ły do świadomego celu: do usu­
nięcia wyzyska kapitalistycznego 
przez przebudowę obecnego, nie­
sprawiedliwego i  bezsensownego 
ustroju społecznego.

1 mówmy otwarcie: przeszkodą, 
która stoi na drodze do polącze- 
nia Jest właśnie nasza IDEOLO 
GlA ui pod tym względem nie ma 
kompromisów. To nie rzekoma za­
leżność od PPS., która od nas je j 
wcale nie żąda, staje iv poprzek 
zjednoczeniu z ZZZ, ALE ŚWIA­
DOMOŚĆ KIERUNKU I STOSU­

NEK NASZ DO SOCJALIZMU.

będą mogli korzystać z tego fun 
duszu, gdyż Zakład nie objął jesz 
cze swoją działalnością ziem z za­
chodnich. Województwa poznań­
skie i pomorskie — jak wiadomo 
— nie korzystają w roku bież, rów 
nież z 15 proc, bonifikaty sl..adr 
Jakich udziela rolnictwu PZUW 
na swoim terenie.

W związku z tym nasuwa się 
pytanie, czy gwałtowna obrona 
odrębno*--’ d/lelnicr wej w tym za 
kresie, jakiej Swiadkrmi byliśmy 
niedawno, nie kosztuje ludności 
Ziem Zachodnich zbyt drogo?

ty c h m ia s to w e  w y c o fa n ie  p o d w y ­
ż ek  c en  p a p ie r u  w p ro w a d zo n y c h  
p o  ro z w ią z a n iu  „ C c n t ro p a p ic m " .  
N a  s k u te k  te g o  c e n y  p a p ie r u  b ę ­
d ą  u tr z y m a n e  n a  p o z io m ie  z m a r  
ca  b .  r .

W  z w ią z k u  z p ow yższym  R z ąd  
p o s ta n o w ił n ie  d o p u śc ić  d o  p o d ­
w y ż k i c e n  p o d s ta w o w y c h  su ro w ­
ców  p r o d u k c j i  p a p ie r n ic z e j ,  a  w  
szcz eg ó ln o śc i p a p ie r ó w k i.  P o z a  
ty m  b ę d z ie  w y d a n e  n ie z w ło c z n ie  
r o z p o r z ą d z e n ie  o  z n iż c e  c e ln e j 
n a  c e lu lo z ę  p rz y w o ż o u ą  d o  p r o ­
d u k c j i  p a p ie r u .

stanowiącego w nasze) walce bu­
solę, której stracić nam nie wol­
no. Nas dzieli więc nie STOSU­
NEK DO P. P. S „ lecz STOSU­
NEK DO SOCJALIZMU.

A kogo te rzeczy nie dzielą, — 
niech wróci i  niech stanie z po 
wrotem — nie pod sztandarami 
PPS — lecz »v szeregach klaso­
wych związków zawodowych, pod 
SZTANDARAMI WALKI I  POD 
SZTANDARAMI SOCJALIZMU.

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI

GIMNAZJUM MĘSKIE
u l .  B e d n a r s k a  4 ,  t e l .  2 7 6 - 4 0  

Egzaminy do G im n a Z g U I T ) o d  17  czerwca

LICEUM HANDLOWE
im. Komisji Edukacji Narodowej z pełnymi prawami szkół państwowych

u l .  S e n a t o r s k a  11 m .  2 0 ,  t a l .  6 3 8 - 3 2 .
Egzaminy od 21 czerwca

Zjazd „Zarzewiaków"
Za reformą ordynacji wyborczej

2.500 oraz gotówkę w kwocie 46 zł. 
PODPALENIE SKLEPÓW 

ŻYDOWSKICH.
Dalej akt oskarżenia zarzuca, 

tej samej nocy, wydawszy polecenie

W niedzielę obradował we Lwo 
wie zjazd „zarzewiaków" z udzia­
łem min. Kwiatkowskiego i Ulry- 
cha. Wśród rezolucyj znajdujemy 
uznanie dla kroku marsz. Rydza- 
śmigłego, który „wyciągnął rękę 
do młodzieży akademickiej". A 
potym czytamy:

„Zjazd wierzy głęboko w  zba­
wienne skutki podjęcia podobnych 
kroków w stosunku do mas ludo­
wych 1 robotniczych i  Ich przy 
wódców oraz do wszystkich grup 
politycznych i  odłamów społecz­
nych, dla których wielkość Naro- 

polskiego i potęga Państwa
Polskiego jest celem wspólnym.

Uznając, że Naród polski wsku­
tek wiekowej niewoli, zniszczeń 
wojennych i zbytniego napięcia 
walk wewnętrznych jest w porów 
naniu do innych narodów świata 
uboższy i że może szybko podźwi 
gnąć się na wyższy poziom tylko 
dzięki aktywności całego społe­
czeństwa zjazd uważa za koniecz 
ne stworzenie warunków, w  któ- 
rychby energja grup społecznych 
I politycznych mogła znaleźć uj­
ście w pozytywnej pracy , op

Kraj ukrytego terom
„Daily Herald" o Jugosławii

(Koresp. własna)

„Krajem ukrytego teroru" nazy 
wa „Daily Herald" Jugosławię, to 
państwo bałkańskie, które po za­
mordowaniu króla Aleksandra i po 
objęciu regencji przez ks. Pawła 
miało wrócić do liberalnego syste­
mu rządzenia.

W artykule „Daily Heralda" 
znajdujemy zastraszający opis sta 
nu zupełnego bezprawia i samo­
woli, panującej w Jugosławii, o 
których wieści nie mogą dotrzeć 
do opinii publicznej, gdyż ukrywa 
się je wszelkimi możliwymi środ­
kami, a przede wszystkiem przez 
jaknajostrzejszą kontrole nad pra­
są.

Za przykładem krajów faszy­
stowskich są więzienia w  całym 
kraju zapełnione mężczyznami, ko- 
b ło tn i  i dziećmi, którzy żadnego 
przestępstwa nie popełnili, lecz 
m id i nieszczęście ściągnąć na sie­
bie niezadowolenie kół rządzących.

W więzien’ach tych stosuje się 
metody okropne, które tak wy­
soko rozwinęły się w  krajach fa­
szystowskich, lecz o kilka stopni 
wyżej. Do uwięzionych stosule się 
metody tortur cielesnych dla wy­
dobycia zeznań o faktach, których

M ałżeństw a na komendę
W  o d e z w ie  d o  p o d le g ły c h  m a  

u r z ę d n ik ó w  G a u le i te r  S c hw ede- 
K o b u rg  w p ro w a d z a  d la  w szys t­
k ic h  u r z ę d n ik ó w  p o w y ż e j l a t  25, 
c ie sz ąc y ch  s ię  z d ro w ie m  i  p o s ia ­
d a ją c y c h  o d p o w ie d n ie  p e n s je .

WODA BRZOZOWA „DIVETTA“ Do pielęgnow ania włosów. W. Gustaw HERTEL — Warszawa, 
Żądać w perfum eriach i sktadach aptecznych

3tlans„akcji“ uoboszyrtsltiegotjego bandy
w świetle aktu oskarżenia

Akt oskarżenie zarzuca inż. Ada-' 
mówi Doboszyńslciernu. iż w czerwcu 
1936 roku na terenie pow. krakow. 
skiego i myślenickiego założył bezpra 
wnic z kilkudziesięciu osób składają, 
cy się związek zbrojny, dostarczy! 
mu broni i  kierował nim na tym te ­
renie, a także na terenie pow. lima, 
nowskiego i nowotarskiego.

czając zakamarki tajnych spisków 
1 konwentykli, gdzie rodzł się ty l­
ko gorycz, nienawiść i  pesymizm.

Zjazd uważa za sprawy pilne i 
dojrzale do rozstrzygnięcia:

1) przywrócenie pełnego samo­
rządu, kontrolowanego, ale 
kierowanego przez aparat f  
stwowy,

2) reformy ordynacji wyborczej 
do sejmu i senatu i  oparcia nowej 
ordynacji na zasadzie swobodne­
go ujawniania woli zbiorowej 
przy równoczesnym zabezpiecze­
niu ciał parlamentarnych przed 
rozproszkowanfem politycznym.

Uchwały to ciekawe, znamienne 
i trzeba przyznać rozumne. Udział 
kilku ministrów w obradach na- 
daje im specjalną wagę. Widać, 
że już nawet w  mądrzejszych ko­
łach centrum sanacyjnego ludzie 
mają dość polityki konwentyklo- 
wej i rozumieją konieczność opar­
cie rozwoju państwa także na sze 
roklch masach pracujących. Ale 
naturalnie słowa rezolucji nie wy­
starczają?

nie oylo, a które to zeznania 
tylko w tym celu, by pozbyć się 
tortur.

Artykuł podkreśla głębokie nie­
zadowolenie, panujące w szere­
gach ludności kroackiej i słoweń­
skiej.

Artykuł „Daily Heraldu" przy- 
padl na czas pobytu w Jugosławjl 
ministra spraw zagranicznych Rze 
szy von Neuratha. Jak donoszą z 
Wiednia, von Neurath usiłował 1 
to nie bez powodzenia zacieśnić 
węzły, łączące Jugosławię z Niem 
cami Hitlera i Włochami Mussoli- 
niego.

Jeśli w więzieniach jugosłowiań 
sklch panują te same stosunki, co 
w  hitlerowskich obozach koncen­
tracyjnych, to zrozumiale staje się 
„powodzenie" von Neuratha.

Mniej zrozumiałym staje się, jak 
to jednocześnie Jugosławia nale- 
źyć może do systemu Malej Enten 
ty i tylko niepoprawni optymiści 
mogą przypuszczać, że w wypad­
ku zaatakowania stanu terytorial­
nego na wschodzie Europy Jugo­
sławia stanie frontem do tych, któ­
rzy lamia prawo i pokój światowy.

ALK EVANS.

o b o w ią z e k  z a w a rc ia  m a łż e ń s tw a . 
U rz ę d n ic y , o d p o w ia d a ją c y  ty m  
w y m a g a n io m , k tó r z y  d o  d n ia  25 
lis to p a d a  b r .  n ie  z a w rą  z w iąz k u  
m a łż e ń sk ie g o , n ie  b ę d ą  m o g li l i ­
czy ć  n a  d a ls z e  a w a n se .

ZNISZCZENIE PRZEWODÓW 
TELEFONICZNYCH.

Że w nocy z dnia 22 na 23 czerwca
936 r. w pow. myślenickim, wydaw. 

szy polecenie nieustalonym członkom 
kierowanego przez siebie związku— 
nakłonił ich do przecięcia przewodów 
telekomunikacyjnych na drogach My 
ślenice — Kraków, Myślenice—Ptim 
Myślenice — Dobczyce, celem unie­
możliwienia powszechnego korzysta­
nia z tych urządzeń i rozkaz ten zo­
stał wykonany.

NAPAD NA POSTERUNEK 
POLICJI.

W nocy z 23 na 23 czerwca 1936 
r. w Myślenicach na czele grupy, — 
złożone! z 20 ludzi, wydzielonej ze 
swego oddziału zbrojnego wtargnął 
do lokalu posterunku policji państ­
wowej, zabrat stamtąd wspólnie z bę. 
dącymi pod jego rozkazami uezestni. 
kami wyprawy w celu przywłaezcze-

rowerem w czasie od 12 do 16 czerw 
ca 1936 r. szlak Myślenice — Msza­
na Dolna — Nowy Targ. Po po­
wrocie (lo Krakowa powziął ostatecz 
ną decyzję zebrania kilkudziesięciu 
ludzi, rozbrojenia przy ich pomocy 
posterunku P. P. w Myślenicach, na­
padu na mieszkanie starosty oraz 
zdemolowania sklepów żydowskich 
myślenickich.

NOCNE ALARMY.
W dniach z 18 na 19 i z 19 na 20

czerwca urządzał Doboszyńzki nocne 
alarmy dla stwierdzenia stopnia zdy 
scyplinowania członków drużyn och­
ronnych. Podczas ostatniego alarmu 
zapowiedział, iż następny połączony 
będzie z wymarszem na punkt kon­
centracyjny, a członkowie milicji ma 
ja  się stawić z rowerami i z plecaka 
mi.

W LESIE CHOROWICKIM. 
Zbiórkę taką zarządził Doboswm. 

ski na dzień 22 czerwca 1936 r. na
nia 14 karabinów, 4 rewolwery, amu godzinę 21.30 w lasie chorowiekim. 
nicję i inne przedmioty wyekwipowa Pewna ilość członków drużyn przy- 
nia policyjnego ogólnej wartości zł. była z rewolwerami, siekierami, drą-

gami, a  nawet i  uciętym karabinem. 
Wielu posiadało plecaki. Sam Dobo, 
szyński był uzbrojony w dwa rewol. 
wery i 164 naboje, posiadał przy so­
bie mapy wojskowe i dwie busole.— 
Poza tym Doboszyński postarał się 
o zuprowłantowanie swego oddziału, 
zaopatrzył sie w środki opatrunkowe 
oraz powrozy i kilka litrów nafty. 
Wszystkie te rzeczy dostarczone by­
ły na miejsce zb’órW. W lesie choro, 
wickim sprawdził Doboszyński siły 
uczestników zbiórki, a dalszy ceł dna 
łań zapowiedział słowami: „IDZIE­
M Y NA MYŚLENICE. DZISIAJ 
SIĘ  ROZPOCZYNA" i rozdzielił 
między zebranych amunicję, nadają, 
cą się do rewolwerów. Niektórzy a 
uczestników zorientowawszy się wów 
czas, iż chodzi o sprawę poważną l 
niebezpieczną, wycofali się z dalszej 
akcji. Doboszyński, sformowawszy 
kolumnę i objąwszy nad tym oddzia­
łem komendę, ruszył w stronę My­
ślenic, przecinając po drodze przewo 
dy telekomunikacyjne.
SZCZEGÓŁY DALSZE I AKCII.
W odległości kilku kilometrów od 

Myślenic oznajmił Doboszyński uczę 
stnikom marszu, iż celem wyprawy 
jest rozbrojenie policji państwowej 
w Myślenicach i zniszczenie sklepów 
żydowskich.

W dalszym ciągu w uzasadnieniu 
akt oskarżenia podaje szczegóły dal- 
szej akcji, znane z przebiegu proce­
su w Krakowie przeciwko pozosta­
łym uczestnikom bandy. Obejmowały 
one napad na posterunek P. P. (przy 
czym pobito tam posterunkowego 
Małeckiego), niszczenie oraz plądro­
wanie sklepów żydowskich, zdemolo. 
wanie mieszkania starosty, marsz do 
Poręby, walka z policją, a  po roz­
proszeniu oddziału Doboazyńskiego, 
ucieczka z pozostałą resztą bandy w 
kierunku gór Łysiny, Mszany Doi. 
nej. zbrojne spotkanie ze strażą gra­
niczną i ostateczne rozproszenie dy- 
wersantów.

UCIECZKA DOBOSZYŃSKIEGO.
Po starciu ze strażą graniczną o- 

puścil Doboszyński swych towarzyszy 
i uciekał leśnymi drogami przez Po­
licę, Suchą Górę w kierunku Zawoi, 
w której znalazł się dnia 27 czerwca 
1936 roku o godz. 8 rano. Przez dwa 
dni ukrywał się w lesie. aż do chwili 
ujęcia, t. i. do dnia 30 czerwca 1936 
roku. Ponieważ w momencie zatrzy­
mania, leżąc w zaroślach, sięgnął po 
leżący obok niego rewolwer z niewąt 
pliwym zamiarem obrony, strzelił do 
niego posterunkowy P. P. Koszewski 
raniąc go lekko w rękę. Doboszyński 
w chwili zatrzymania, miał przy so. 
bie jeden tylko rewolwer „Steyer".

(Szczegóły rozprawy podajemy

oddziałowi zbrojnemu, nakłonił lego 
członków do zniszczenia w różny spo 
sób, a przede wszystkim nrzy użyciu 
ognia, rozmaitych towarów w skle­
pach kapców narodowośoi żydowskiej 
i polecenie to wykonano, przy czyni 
do popełnienia tego przestępstwa po. 
magał. dostarczywszy członkom zwią 
'.u nafty do podpalania towarów.

ZNISZCZENIE MIESZKANIA 
STAROSTY.

Tej samej nocy w Myślenicach 
wtargnąwszy na czele nieustalonej 
ilości osób, do mieszkania starosty po 
wistowego. Antoniego Basary, na. 
kłonił obecnych tam napastników do 
zniszczenia urządzenia mieszkania..
Polecenie to wykonano łamiąc meble 
i tłukąc lustra.

ZATRZYMANIE STRAŻNIKA.
W Myślenicach na czele grupy 

złożonej z 21 osób i wspólnie z nią 
używając przemocy, zatrzymał, roz. 
broił i prowadził wraz z grupą aż za 
Myślenice strażnika miejskiego Wła 
dysława Swięcha, zdążającego na po 
sterunek policji państwowej w celu 
zaalarmowania o napadzie na Myślę 
nice i w ten sposób zmusił go do za­
niechania zawiadomienia P. P.

PODPALENIE SYNAGOGI.
Później wydawszy polecenie nieu­

stalonym członkom zbrojnego oddzia­
łu, nakłonił ich do podpalenia syna­
gogi i do wykonania tego przestęp­
stwa, udzielił im pomocy, dostarczyw 
szy materiału łatwopalnego, a  przez 
wykonanie tego polecenia powstało 
niebezpieczeństwo pożaru.
PRZYGOTOWANIA DO AKCII.

Akt oskarżenia w obszernym uza. 
sadnieniu podaje m. }n. o akcji przy 
gotowawczej, która polegała nas for­
mowaniu przez Doboszyńskiego t. 
zw. drużyn ochronnych, których za. 
danie polegać miało rzekomo na o. 
chronię zgromadzeń przed elementem 
żydowskim i komunistycznym. W 
mieszkaniu swym w Krakowie odbył 
Doboszyński szereg konferencji, ns 
których udzielił wskazań co do orga 
nizacji drużyn ochronnych, zwanych 
milicją. Właściwy plan działalności 
skrystalizował się u Doboszyń'kiego 
w okresie między 7 a 18 czerwca r.
1936 po powrocie z ćwiczeń wojsko, 
wyeh. Wykonanie planu postanowił 
Doboszyński oprzeć o wspomniane, 
stoiące do jego dyspozycji, drużyny 
ochronne.

BADANIE TERENU AKCII.
Dla należytego zorientowania się 

w terenie przyszłej akcji objechał on na Str. 1-ej).

Przegląd prasy
FRANCJA A PROBLEMY ŚRÓD-J lacjł Czechosłowacji. I  naturalnie 

maskuj e to rozmaitymi obsłonka- 
mi „ideologicznymi". A „Dziennik" 
mu pilnie sekunduje.

BAJECZKI O T. ZW. „NOWEJ 
DEMOKRACJI".

„Polonia" dobrze rozprawia się 
z OZONowymi bajkami na temat 
jakiejś „nowej demokracji" p. Str.- 
ski:

Czy moje obecny ustrój politycz­
ny w Polsce, wprowadzony od cza. 
sn konstytucji z r. 1935, którą o- 
świadczemie p. płk. Koca i wszelkie 
dalsze obwieszczenia ze strony O. 
Z. N. uważają za szczyt doskona­
łości, ma nadawać się tak szcze. 
gólnie do udoskonalenia demokra­
cji? Albo czy ustawa wyborcza z 7. 
1936, która ogółowi tndnośd, w 

wyborach do Sejmu, pozostawiła 
jedynie prawo glosowania na kan­
dydatów, wyznaczonych przez u- 
przywilejowane gronko około 100 
ludzi na 200.000 uprawnionych do 
glosowania w okręgu, otyli prawo 
wybierania zamieniła na prawo 
głodowania, z którego przeważna 
większość społeczeństwa wołała nie 
korzystać, ma być tym szczeblem 
na wyżyny udoskonalonej nowej 
demokracji ? K. C Ł

KOWEJ i POŁUDNIOWEJ 
EUROPY.

Wiadomo, jak żywo hitlerowcy 
i ich agenci krzątają się w  Jugo­
sławii. I nie tylko w  Jugosławii— 
także w innych krajch środkowej 
Europy. „Dzień, Nar." pisze:

Ostatnie manewry dyplomacji
niemieckiej na terenie Europy 
środkowej, naddunajskiej i połud. 
niowo - wschodniej, wywołały zro­
zumiały niepokój opinii francus­
kiej.

Niepokój ten jest uzasadniony w 
zupełności, jeśli się zważy, że Jesz, 
cze do niedawna ta  część Europy 
znajdowała się pod silnymi wpły­
wami polityki francuskiej, stano­
wiąc podstawy Jej wschodniego 
systemu.
I tak dalej. „Dziennik" endecki 

udaje naiwnego i przypisuje te 
trudności polityce Francji — obro­
nie kolektywnego bezpieczeństwa, 
sojuszowi z Bolszewią etc. A tym­
czasem przyczyny są zgoła inne — 
poprostu intrygi hitlerowców dą­
żą do rozsadzenia M. Ententy itd. 
Z Ligową polityką nie ma to nic 
wspólnego.

I  w  Rumunii dzieją się rzeczy 
zastanawiające. Hitler dąży do Izo
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Hitleria w pułapce
K r y z y s  „ to ta liz m ó w “

Walczymy o nową ordynacją wyborczą! 
0 nowe wybory I 
0 rządy ludowe!

Nasi „dynam iśc i" (m arki „Z a ­
czyn", ale także innych) i  „no 
w odem okrac i" (m ark i „Porań 
ziiaka" i  inni) lub ią  się zachwy­
cać to ta lnym  reżimem na wscho 
dzie i  zachodzie. „A ch , te pań­
stwa dynamiczne! to dopiero 
w zó r! jedna wola, jedna ideolo 
g ia l Nie państwa — a ba ta lio ­
n y  I Czymże wobec nich mog^ 
być te „p a rty jn e ", chaotyczn-i 
demokracie!*

T a k  nam dzień i noc w iercą 
drugą dziurę w  uchu różni to- 
ta liśc i czy pó łto ta liści.

A le  ostatnie miesiące p rzy ­
n ios ły  tym  buńczucznym i  ga 
da tliw ym  chwalcom wschodnie, 
go i  zachodniego „dynam izm u" 
c iekaw y m ateria ł dla rozważań. 
D o czego doprow adziły tota lizm  
i  neo-samodzierżawie jednostki 
Rosję sowiecką —  wiadomo- P i­
saliśmy o tym  w  niedzielę. „A is  
to to la iu u t komunistycznego t y ­
p u !"  —  zawołają totahści. Praw 
da. A le  na sta linow skie pań­
stwo powoływano się nie raz. 
O siaauo p. H rabyk w  „K urie rze  
Porannym'*.

W eżm iem y jednak totalne 
pań*.iwo faszystowskiego typu, 
n i t k i  ta —  oto przecie „w zó r " 
dynamizmu i  totalizm u. Nasi 
„naiodowcy** i  n iektó re  grupki 
prawo-sanacyjne aż zachłystują 
się z zachwytu, la k ,  to — pa­
n ie  dzw ju —  państwo! dynam i­
ka! b ie ia rch ia l p ian i S iła gos­
podarcza!

A  tersz zajrzyjm y do cy fr, do­
kum entów  Nie do żadnych tam 
socjalistycznych czy dem okra­
tycznych narzekań i  skarg, lecz 
dc m emoriału, przedstawionego 
rządowi niem ieckiemu przez 
przemysłów cńw nadreńiko-west 
fa l*  kich. A  tam w  N adrenii i 
iW estfalil serce niemieckiego 
przemysłu. Ten nad w yraz cie­
kaw y m em oriał znajdujemy w 
prasie zagranicznej. W ykazuje 
po prostu gospodarczą katastro  
lą N ien.lt c. A  już przemysłow­
cy ihybe  wiedzą, co mówią- l o  
przyjaciele h itiz iyzm u , użytków  
n cy syetaiŁa. S łów na w ia tr  
chyba nie r .  u ta ją !

Prosimy o odrobinę uwagi 
dla c y lr i W arto  je sobie zapa­
miętać. Zaraz przekonamy się, 
jak rozsypują się ..autarkiczne" 
mrzonki, ftiedarm o p. Schacnt 
la ta  po tw u c ic  i  staje na sta­
now isku międzynarodowych 
gospodarczych umówi N iedar- 
o o  H itle r udziela anty-autar

NIE
lUNIKAJK
LszoAcaU

KREM C A Z IM l!
METAMORPHOSAI

ZMARSZCZKI I INNE WADY CERY

„Ku czci Leona W asilewskiego*
Pod takim tytułem Instytut Badań 

Spraw Narodowościowych wydał bro- 
nurkę, poświęconą pamięci niezapom­
nianego tow. Leona K asilewskiego.

JP broszurce znajdujemy dane bio- 
gra/iczne, wspomnienie pośmiertne 
pro/, dr. Marcelego Uandelsmana, pró­
bę charakterystyki tow. f f  asilewskiego 
jako badacza zagadnień narodowościo­
wych pióra St. J. Paprockiego oraz 
głos ukraiński — pro/. Aleksandra Lo- 
tockiego — o stosunku tow. W asilew- 
•kiego do sprawy ukraińskiej.

Wszystkie głosy podnoszą walory 
Zmarłego jako człowieka, badacza 
naukowego > bojownika o niepodle­
głość, wolność i  sprawiedliwość.

Czytamy: Należał on do tego poko­
lenia bojowników polskich, którzy w 
duszy swej w okresie niewoli potrafili

M Y D Ł A  do golenia M A R C E u, K R E M Y do golenia J U N I O R  
ułatwiają i uprzyjemniają golenie, dają obfity nieschnący krem. Prze­

w yższają najbardziej reklamowane m ydła zagraniczne. 
MARCEL, WARSZAWA

kicznych w yw iadów  szanowne­
mu (w iekiem  i  prawością cha 
rakteru) staruszkowi Lansbu- 
ry emu na tem at konieczności 
m iędzynarodowych porozu­
mień!

A  w ięc cyfry , cy fry ! 3 mo­
menty —  powiadają p rzem y­
słow cy —  ograniczają h itle row  
ską gospodarkę. I. b rak surow 
ców —  deficy t wynosi 40 —  60 
procentów . II. b rak  środków 
spożywczych i  paszy —  deficy* 
wynosi 25 —  30 proc. I I I .  brak 
rynków  dla produkcyjnego roz­
woju gospodarki. E ksport po ­
w in ien wynosić 10 —  12 md 
m arek; obecny zaś eksport w y ­
nosi 4 md., to  znaczy zaledwie
6—  8 proc, wewnętrznej p ro ­

dukcji- Niegdyś, w  okresie 
kw itnące j kon iunk tu ry  ten eks­
po rt w ynosił 20 —  25 proc. Gos­
podarka niem iecka dusi się w  
oocu iych  gratucach gospodar 
czych.

O to są trzy  momenty, pow ia­
da m em oriał, k tó rych  nie da się 
usunąć żadnym sztucznym na­
kręcaniem  kon iunktu ry . A le  to 
jeszcze nic. Charakteryzując 
dotychczasową gospodarkę hi 
tlerow ską z la t 1933 —  36, me­
m oria ł tw ie rdz i, że konsumo­
wała ona samą substancję gos 
podarczą. „Niebezpieczeństwa 
wobec tego rosną!* —  pow ia­
dają autorzy m em oriału. Obec­
nie zatrudniono, dz ięki wojen­
nemu przem ysłow i 72% robot­
n ików , a w ięc bezrobocie jesz­
cze jest w ie lk ie . Jednakowoż 
to  wojenne nakręcanie koniunK 
tu ry  pochłonęło już 25 md. ma­
rek, k tó re  państwo pokryw a 
wekslam i i  bankowym i kredyta 
m i. A le  co będzie dalej?

W  Niemczech, tw ie rd z i me­
m oria ł, niema bilansu gospodar­
czego, niema uporządkowanego 
budżetu —  wszak cy fry  w oj­
skowego budżetu są nieznane. 
Ogromnie w zros ły  w yd a tk i n ie ­
produkcyjne. A pa ra t błurokra- 
tycany 1 party jny  w zrósł w  spo­
sób nieopisany. Ten aparat po­
chłania do 30 —  35% dochodu 
■narodowego; dochód ten w y 
nosi 60 md.; czyli że utrzym anie 
aparatu kosztuje do 20 md.l
Pow ierzchnia zasiewów zmniej 

szyła się o 1 ml- hektarów  na 
skutek budowy poligonów, ae- 
rodromów, autostrad etc.

Niem cy muszą im portem  po­
k ryw ać 50% zapotrzebowania 
żelaza, 65% cynku, 45% cyny, 
15% m iedzi. Syntetyczny kau­
czuk może pokryć  zaledwie 
15% potrzeby. Im port nafty 
ogromnie wzrasta.

System kre d y to w y jest na 
p ię ty do ostatnich granic. Fak 
tyczna (realna) warotść m arki 
spadła do 40%. G rozi nowa 
zwyżka cen, zwyżka p łacy ro ­
botniczej, a w ięc now y w ie lk i 
wstrząs gospodarczy.

Co czynić?! M em oria ł daje 
jedną ty lko  radę —  zw rócić się 
do Stanów Zjednoczonych o po­
moc. Może pomogą utrzymać 
m arkę? może u ła tw ią  e kspo rt! 
może u ła tw ią  im port?

wytworzyć i  pomieścić — według słów 
Żeromskiego — „eeh wolną Ojczyznę, 
je j dalekie granice, je j armię, je j ie 
s tr i j  i  sprawiedliwe prawo", którzy, 
związani w nieliczną kolumnę bojową, 
wypowiedzieli walkę każdemu złu, wal­
kę, mającą na celu — „niweczyć prze­
moc człowieka nad człowiekiem, z  pod 
męki ciał wydobyć ducha ludzkiego, 
osadzić wśród ludzi miłość i  prawo do  
szczęścia".

A o pracach naukowych, że  lektura 
dzieł IPasilewskiego stanowiła, stanowi 
i  długie jeszcze lata stanowić będzie  
główne źródło znajomości spraw naro­
dowościowych, obchodzących Polskę.

Broszurę polecamy wszystkim, któ. 
rym pamięć tow. W asilewskiego jest

Innych środków zaradczych 
m ewo-lał me widzi. Tyle me- 
rn o ritł.

Jak  w idzim y, autorzy naszki­
cowali obraz po prostu ka ta ­
strofalnego stanu H itle r ii. „A u - 
ta rk i i"  kategorycznie radzą za­
niechać i  wszystkie swe na 
dneje w iążą z pomocą państwa 
demokratycznego, Stanów Zjed­
noczonych. Tak stopniowo koń- 
czy się sławetny „m it"  o „cu 
Jzie gospodarczym" w  H itle ra . 
Z próżnego się nie naleje. W  
końcu trzeba płacić-..

Hitleria jest jakby w  pułapce. 
I  dobrego wyjścia nie w idzi. 
Stąd te nerwowe podróże i  mo­
w y ę chachta. Stąd w a lka  o 
zdobycie surowców w  Hiszpana. 
Stąd błagania o kolonie.

A  w ięc z „dynam iką" tam nie 
jest tak św ietnie, jak  to  sobie 
wyobrażają nasi dynamiści . 
Już najwyższy czas —  zaprze­
stać podsuwania tego wzoru. 
Pozosiaie kwestia, o k tó re j pi 
sał W . Domesson —  czy tru d ­
ności gospodarcze nie popchną 
Niemcy na ryzykow ną drogę 
dalszych awantur w  po lityce za­
granicznej?

K. CZAPIŃSKI.

zapewnia wygrana x niezmiennie szczęśliwej Icoleldwy,

NADZIEJA"
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K Ą  

Ciągnienie 1-ej klasy już 22 b. m.

Piękna uroczystość
Dnia 13-go b. m. odbyła się w 

Sierpcu wspaniała uroczystość, 
związana z przemianowaniem nie 
których ulic m. Sierpca. Wśród 
nowych nazw ulic figurują nazwi­
ska takich postaci jak: Bartosz 
Głowacki, Romuald Traugutt, Ste­
fan Okrzeja, Gabriel Narutowicz, 
Bolesław Limanowski, Ignacy Da­
szyński, Maria Konopnicka, Ste­
fan Żeromski.

W  uroczystości zorganizowanej 
przez Komitet Powiatowy P. P. S. 
na wielkim placu specjalnie przy­
strojonym wzięły udział masy lud 
ności z miasta Sierpca i  okolicy. 
Uroczystość zagaił tow. Tuło­
dziecki, po czym po odegraniu 
Czerwonego Sztandaru — udzielił 
głosu tow. Arciszewskiemu, który 
w dłuższym przemówieniu omówił 
dzieje walk ludu polskiego o Nie­
podległość 1 Wolność, a następnie 
dokonał odstonięcia symbolicznej 
tablicy, zawierającej nazwiska — 
którymi oznaezono nazwy ulic.

Po tow. Arciszewskim przema­
wiał prezes Pow. Stronnictwa Lu­
dowego ob. Feliks Peda, który 
podkreślił solidarność chłopsko - 
robotniczą. Po nim przemawiali 
tow. śledzińskł i tow. Pużak, któ­
rzy w swoich przemówieniach na­
wiązywali także do teraźniejszych 
stosunków, panujących w  Polsce, 
oraz zakreślili dalsze drogi rozwo 
Ju pracy 1 walki mas ludowych w 
myśl wskazań P. P. S. W  myśl 
tych przemówień zgłoszono rezo­
lucję, domagającą się rozwiązania 
Sejmu 1 rozpisania wyborów.
W  końcu przemawiał tow. Kemp 

czyńskl, a tow. Tułodziecki koń­
cząc uroczystość, w  serdecznych

Wieś hiszpańska wobec rokoszu
PODATEK Z ROKU 800.

Było to w roku 1932. Do Ma­
drytu przybyła deiegacja włościan 
wsi Muy Salar de Valdocera (pro­
wincja Logrono, Stara Kastylia) 
i prosiła o uwolnienie wsi z podat 
ku, płaconego co roku, w maju 
specjalnej komisji, złożonej z wła 
ścicieli ziemskich, którzy popro- 
stu podatek ten... zabierali dla 
siebie.

Nie! To nie było nadużycie! To 
było wykonanie przepisów pra­
wa, ustanowionego w  r. 800 po 
Nar. Chr. przez don Ramira, kró­
la Leonu, który rozdzielił ziemię 
między 13 rodzin chłopskich pod 
warunkiem świadczeń w  naturze 
oraz udziału w jego drużynie 
przeciw Arabom.

1 oto, co roku w maju, w  XX 
wieku potomkowie tych 13 rodzin 
składał! obszarnikom daninę feu­
dalną, złożoną ze zbóż, win, kur 
itp.

FEUDALIZM W HISZPANII
Ten fakt, jak reflektor rzuca 

snop światła na Istotę stosunków 
rolnych w  Hiszpa.ii. Feudalizm 
w XX w.! To nie był tylko zwrot 
retoryczny. To była rzeczywi-

słowach podniósł je j doniosłość 
dla dalszego rozwoju ruchu maso­
wego.

Rezolucję przyjęto wśród okla­
sków i  okrzyków na cześć rządu 
chłopsko - robotniczego, solidar­
ności robotniczo • chłopskiej, so­
cjalizmu, PPS 1 Stronnictwa Lu­
dowego.

1 WYKWINTNA BIELIZNA
Warszawa, ul. Wierzbowa 11 

(PL Teatralny) 

Pokwitowania
NA OFIARY POGROMU 

W BRZEŚCIU i B .
Zebrane wśród robotników pol­

skich, żydowskich i niemieckich w 
firmie R. Lipszyc w Łodzi zL 36.60.

Powszechny Związek Zawodowy 
Pracowników Handlowych i  Biuro­
wych w Polsce Oddział Lwów zł. 10.

W. Tskj zL 8.
M. P. zł, —.50.
Kruczkowski Leon zł. 5.

W MYŚL WEZWANIA
P. S TE FA N II SEMPOŁOWSKIEJ

Od robotników i  personelu F.my 
Horowicz i S-ka w Częstochowie 
zł. 90.70.

Tow. Stefan Czerwieniec z Krako. 
wa oddaje do dyspozycji Głównego 
Komitetu Olimpijskiego Z. R. S. S. 
zdobytą nagrodę „Miesiąca Propa­
gandy Prasy Socjalistycznej" — wy 
jazd na Olimpiadę na rzecz bezro. 
botnego sportowca.

NA POWODZIAN
Kruczkowski Leon zł. 5.

stość. Ta rzeczywistość, którą 
pragnie przywrócić klika obszar- 
nicza, skupiona dokoła gen. Frań 
co.

Rozdział własności ziemskiej w 
Hiszpanii wywodził się z czasów 
t  zw. „Reconquista“  (odzyska­
nie) t. j. zwycięskich walk z Ara­
bami. Królowie kastyiscy ogrom- 

obszary rozdzielali między 
swych wasali. Posiadłości szla­
checkie „zaokrągliły" się jeszcze 

r. 1855 —  56 przez zawłaszczę 
nie gruntów gminnych, przynależ­
nych początkowo do chłopstwa.

Książę Alba posiadał 96 tys. 
hektarów ziemi. Ks. Medina—Celi 
posiadał 80 tys. ha. Cała niemal 
prowincja Guadalajara była wła­
snością hrabiów Romanones.

Dwie trzecie powierzchni kraju 
(30 milionów ha) należało do wię 
kszych właścicieli ziemskich, po­
siadających ponad 100 ha. Liczba 
tych właścicieli wynosiła 50 tysię­
cy osób. A tymczasem 4M milio­
nów chłopów posiadało 15 milio­
nów ha, a więc na rodzinę przy­
padało nieco ponad 3 ha, co w  sto 
sunkach hiszpańskich jest mniej 
niż niedostatecznie.

Dodajmy, że technika rolna sta­
ła nisko, że świetne urządzenia na 
wadnlające arabskie nie zostały 
odbudowane, że struktura wsi 
chłopskiej była wprost chorobliwa 
(grunt w  szachownicy 80 — 120 
parcel, czyniących razem 6 ha nie 
był rzadkością!), że ok. miliona 
chłopów posiadało poniżej hekta­
ra, że 2 miliony robotników ro l­
nych było w  sytuacji bezprawnej, 
że w  taklejże sytuacji znajdowały 
się ogromne masy dzierżawców — 
a otrzymamy obraz straszliwej nę 
dzy wsi hiszpańskiej.

Dodajmy Jeszcze: wyzysk pośre­
dniczących w  handlu produktami 
rolnymi organizscyj kupieckich, 
ciężar podatków państwowych I 
gminnych, „niewolę procentową" 
(do 1(XX pobierali lichwiarze). 
Dodajmy Jeszcze, te  władza pań­
stwowa w  okręgach wiejskich re­
prezentowana była najczęściej 
przez łudzi ze sfer obszarnlczych, 
a otrzymamy ponury obraz życia 
chłopa hiszpańskiego.

„ŁASKA KRÓLEW SKA".
Zdarzyło się, że król Alfons XIII 

odwiedził w  Estramadurze miej­
scowość las Hurdes. Wsie tamtej­
sze były niemal zupełnie wyiudnio 
ne. Chłopi udeklł przed głodem. 
Resztki mieszkańców, noszące na 
sobie ślady nędzy i niedożywiania 
od szeregu pokoleń, 'amieszkiwa- 
ły rozwalone ch: jpy . szałasy i ja­
skinie. Ludzie c1 ^dziani byli w 
skóry baranie i  odżywiali się pra­
wie wyłącznie żołędziami.

Jego królewska mość zatroszczył 
się o ten okręg. Znalazły się kre­
dyty, zbudowano parę domów, 
szkołę. Był to jednak chwilowy ka 
prys króla. Rychło zapomniano 
las Hurdes...

PO PRZEW ROCIE.
Po obaleniu monarchii i zapro­

wadzeniu Republiki obszarnicy ro- 
b ili wszystko, by sparaliżować re 
formę rolną (uchwaloną we wrze­
śniu r. 1932), to też, mimo rozpa­
czliwej walki chłopów o ziemię, re 
zultaty r.ie były wielkie, tym bar­
dziej, że wkrótce nastąpiły lata 
panowania reakcji (1934 —  35), 
zwane przez lud hiszpański „czar 
nym dwuleciem" („biennio ne- 
gro“ ). Nowe prawa agrarne ozna­
czały przekreślenie ustawy o re­
formie rolnej z r. 1932. Zaczęły się 
rugi nadzielonych ziemią rodzin 
chłopskich.

Z W Y C IĘ S T W O  LEW IC Y.
W  końcu r. 1935 nastąpiło poro­

zumienie ugrupowań lewicowych. 
Program porozumienia przewidy­
wał cały szereg postulatów chłop­
skich, a zwycięstwo wyborcze le­
wicy otwarło drogę do przebudowy 
ustroju rolnego, zarazem jednak 
było hasłem do akcji obszarniczej 
przeciw rządom lewicy 1 chłop­
stwa. Przez 5 miesięcy rządów le­
wicowych 192.183 rodziny robot­
ników rolnych i drobnych chło­
pów otrzymały 755.888 ha ziemi.

Nic dziwnego, że było to solą w 
oku obszarników. W  dniu 18 maja

UrtłJdy o uHłsd
Od samego początku akt, ustala 

jący warunki pracy pomiędzy or­
ganizacją robotniczą a przedsię­
biorcami, nazywano UMOWĄ 
ZriOROW Ą. Taki termin wprawa 
dzony został do obszernej w te, 
dziedzinie literatury i  tak nazywa­
no w praktyce przez czterdzieści 
lat z górą, we wszystkich daw- 
nych zaborach, wszelkie odnośne 
umowy.

Dawnie, więc toczyły się roko- 
wania 1 prowadzone były UKŁA­
DY o zawarcie umowy zbiorowej 
— i przez blisko pól wieku robo­
tnicy ł  przedsiębiorcy rozumieli, 
co to są układy a co umowa zbio­
rowa.

Ale tak było dawniej. Naraz —- 
niewiadomo dlaczego — prawdo­
podobnie z obawy przed naślado 
wnictwem — dawne „umowy zblo 
rowe“  zmieniono na „układy" 1 o- 
ogłoszono, że nowa ustawa trak­
tować już będzie nie o „umowach 
zbiorowych", lecz o „układzie" 
zbiorowym.

Co to kogo obchodzi, że dane 
słowo znaczyło przez blisko pół 
wieku co innego, — że określa o- 
no dwie różne czynności 1 dwa 
różne pojęcia, powodując dwuzna­
czność; — trzeba być postępowym 
1 oryginalnym, choćby stawało to 
nawet w  kolizji z logiką 1 językiem 
polskim.

Przekreślono więc dawne „umo­
wy zbiorowe" 1 dziś trzeba toczyć 
UKŁADY o zawarcie UKŁADU. 

•. ub. b. premier Cesarer Quiroga I Trzeba kuć terminy nowe, wlas- 
z trybuny Kortezów napiętnował ne, choćby były nawet — nielogi- 
ich taktykę. j czne. z

— Mamy do czynienia z praw­
dziwym spiskiem — oświadczył.— 
Obszarnicy porozumieli się mię-

s<ka emalii

PASTA DO ZĘBÓW
dzy sobą, aby zatrudnić jaknaj- 
mniej robotników rolnych, zmniej­
szając obszar siewny. Zarazem sy­
stematycznie łamie się ustanowio­
ne warunki pracy.

Dążono zarazem do prowoko­
wania zajść, mając na celu stwo­
rzyć rozdźwięk między Rządem a 
Ludem.

POWSTANIE.
Taktyka siania rozdźwięku mię 

dzy ugrupowaniami lewicy spali­
ła na panewce. Nie ulega wątpli­
wości, że ten fakt przyśpieszył 
skupienie się szlachty, wyższego 
duchowieństwa, wielkiej finansje- 
ry, pod sztandarem rokoszu do. 
koła agentów międzynarodowego 
faszyzmu.

Jaka jest podstawa chłopstwa 
wobec rokoszu? Z wyjątkiem pe­
wnych okolic północnych w  Na­
warze, Leonie, Starej Kastylii, — 
gdzie zamożniejsze chłopstwo po- 
zostaje pod wpływem reakejf, 
masa włościańska wystąpiła prze 
ciw rokoszanom.

Dopiero coraz to silniejsze po- 
sitki strzelców marokańskich zdo­
łały złamać opór m iłlcyj chłop­
skich w Estramadurze. Kordob< 
oblegały bataliony licho uzbrojo­
nej armii chłopskiej. W okolicach 
Algesiras ludność dwóch wsi wy­
biła do nogi, garnizon faszystów- 
skL W  Andaluzji chłopska party­
zantka groziła powstańcom ta­
kim samym losem, jaki ongiś spof 
kał zastępy Napoleona 1-go.

Program rolny rokoszan, wcie­
lany natychmiast w  życie,- Jesł 
prosty: obalenie reformy rolnej. 
Ze swe, strony Rząd republikań­
ski na opanowanych przez siebie 
terenach prowadzi dalej dzieło po 
prawy bytu mas włościańskich.

Rokosz gen. Franco jest zatynf 
niezależnie od innych swych stron 
(akcja hitlerowska przeciw Fran­
cji il  próbą przywrócenia hańby 
XX wieku — feudalnego ustroju 
rolnego w Hiszpanii. W.
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Opinia prasy francuskiej Na W ystawie Paryskiej
o w y p a d k a c h

Radykalna „Ocuvre“  w arty 
kule piszc: że jeżeli prawdą jestr 
że rozstrzelani wydali obcemu 
państwu tajemnice wojskowe, to 
toż w takim razie należy sądzić o 
wartości Państwa sowieckiego. 
Zdrada najwyższych dowódców 
sowieckich wywołała osłupienie w 
politycznych i wojskowych kotach 
francuskich. Pakt z Sowietami 
przewidywał wzajemną pomoc. 
Jakie znaczenie może mieć ta wza 
jemna pomoc, jeżeli najwyżsi wo­
dzowie czerwonej armii są zdraj­
cami?

Sympatyzujący z Sowietami pu

Reiktja Mliitynn miła itom
O ostatnim naprężeniu sytuacji 

wewnętrznej we Francji świad­
czy wystąpienie organu oficjalne 
go Partii Socjalistycznej, „Popu 
laire", który na pierwszej stronie 
zamieścił pewnego rodzaju pro 
klamację „D o opinii republikań­
skiej kraju1*, w  którym pisze: 
„Reakcja kaptialistyczna podjęła 
ofensywę przeciwko Rządowi Blu- 
ina“ .

Dziennik oświadcza, iż „kam ­
pania prasowa na temat sytuacji 
gospodarczej i finansowej kraju

Zamach na inspektora policji
w Jerozolimie

Brytyjski generalny inspektor 
policji w Palestynie jechał samo 
chodem przez ulice Jerozolimy. ty 
centrum miasta, niedaleko głów­
nej komendy policji 3-ch Arabów

Z Borysławia
Obrady w przemyśle naftowym

Obrady o  zawarcie umowy zblo 
rowej w  mniejszych przedsiębior­
stwach naftowych nie dały jeszcze 
pozytywnego rezultatu.

Plenarne zebranie pracodawców 
doprowadziło swoją uchwałę do 
ograniczenia pełnomocnictw dla 
Komisji pertraktacyjnej i  wieczo­
rem dnia 10-VI b. r. dochodziło już 
do zerwania układów po 23 
dniach trwania. Po dłuższej dysku

Rokowania w
Rokowania w  kopalni wosku w 

Borysławiu trwały tylko 5 minut. 
Dyr. Biller złożył oświadczenie, 
że „Rada Nadzorcza w  Wiedniu 
nie chce zawrzeć umowy zbioro­
wej z powodu złych interesów, wo 
bec czego nie wiadomo jak długo

Uczczenie Brianda
Na Quai d‘Orsay odbyło się 

odsłonięcie płaskorzeźby ku czci 
Brianda, diuta rzeźbiarzy Bou- 
chard‘a i  Landowskiego. Paul 
Boncour i premier Blum wygłosili 
okolicznościowe przemówienia ku 
czci zmarłego męża stanu, pod 
kreślając pokojowość polityki 
francuskiej. (PAT.).

w Sowietach
błicysta Pertinax pisze, iż w cza­
sie pokoju reżim sowiecki trzyma 
się jako tako, lecz co będzie w 
czasie wojny, jak się zachowają 
chłopi?

Socjalistyczny „Populaire" po 
święcą wypadkom moskiewskim 
krytyczny komentarz, który pod 
kreślą, że rozstrzelani generałowie 
służyli krajowi podczas ostatniej 
wojny. Każdy mniej lub więcej 
poinformowany w  sprawach si- 
wieckich uważa, że w Zw. So­
wieckim toczy się obecnie nieubła 
gana walka o władzę.

ma charakter wybitnie zmontowa­
nej ofensywy i należy ją  trakto­
wać, jako przejaw zorganizowa 
nego ataku wielkiej finansjery na 
Rząd „Frontu Ludowego".

Sekretarz generalny Partii So­
cjalistycznej, minister stanu, tow. 
Faure, w  przemówieniu, wygło 
szonym w  Lyonie, oświadczył, żt 
swej strony, że o ileby „Front Lu 
dowy" został zerwany, a Rząd 

premiera Bluma obalony,, wów 
czas Partia Socjalistyczna odwo 
fałaby się do wyborców. (PAT.).

dało do niego 6 strzałów. Sie­
dzący obok szofera inspektor Spi- 
cer nie odniósł szwanku. Szofer — 
brytyjski policjant .został ciężko 
ranny. Sprawcy zamachu zbiegli.

sji postanowiono obrady odroczyć 
do środy dnia 16 b. m. We wzno­
wionych rokowaniach w  środę we 
zmą udział: Obwodowy Inspektor 
Pracy 1 Naczelnik Urzędu Górni­
czego. środa będzie dniem roz­
strzygającym: albo dojdzie do pod 
pisania umowy, albo też układy 
zostaną zerwane i  w  konsekwencji 
będzie proklamowany strajk.

kopalni wosku
kopalnia będzie w  ruchu".

Imieniem delegacji złożył oś­
wiadczenie tow. Haluch i na tym 
konferencję : skończono.

Stanowisko fir. y od wielu lat 
jest jednakowe ..ale wykręca się. 
Wyzysk robotników w tej firmie 
przechodzi wszelkie pojęcie, cier­
pliwość ich jest zupełnie wyczer­
pana.

Na wniosek Centralnego Związ­
ku Górników, Inspektor Pracy p. 
inż. Wasyłyszyn, zwołuje wspól­
ną konferencją, która odbędzie 
się dnia 15 czerwca o godz. 18.30 
w  Drohobyczu. Konferencja tama 
na celu wyczerpanie ostatecznych 
kroków’ przed ewentualnym straj­
kiem.

Uczestnicy międzynarodowego 
kongresu kolejowego w  Paryżu 
zwiedzili niewykończony jesz­
cze pawilon kolejnictwa na 
wystawie paryskiej, w  którym jed 
nak zgromadzone są już wszyst­
kie potężne objekty wystawowe, 
sprowadzone one były bowiem do 
Paryża już w  kwietniu i dopiero 
po jch skompletowaniu rozebrano

I S  pingwin ia j -  bo warte
Ze Starachowic— W ierzbnika

w Zakładach Starachowickich
(Kor. własna).

W  k o ń c u  m . k w ie tn ia  b .  r . m ia ­
ły  o d b y ć  s ię  w y b o ry  d e le g a tó w  ro­
b o tn ic z y c h  w  S ta ra c h o w ic k ic h  Z a  
k ła d a c h .  N ie s te ty  n a  s k u te k  w y­
k rę tn e g o  p r o .e s tu  Z . Z . Z ., I n ­
sp e k to r  P r a c y  o d ło ż y ł w y b o ry  n a  
czas p ó ź n ie js z y . W e d łu g  w e rs ji  
m ia r o d a jn y c h  c z y n n ik ó w  w y b o ry  
m ia ły  s ię  o d b y ć  w m a ja  b . r .  M i­
n ą ł  m a j  i  j e s t  ju ż  p o ło w a  c ze rw ­
c a , a t e rm in u  w y b o ró w  n ie  w y­
z n ac zo n o , n ie w ia d o m o  d la cz eg o ?

W z b u rz e n ie  w śró d  r o b o tn ik ó w  
je s t  o g ro m n e , to  te ż  O d d z . Z w . 
R o b . P rz e m . M e ta lo w e g o  w  S ta r a ­
c h o w ic a c h  z w o ła ł w  te j  sp ra w ie  
o g ó ln e  z g ro m a d z e n ie  r o b o tn ik ó w  
n a  d z ie ń  6  c ze rw ca  d o  W ie rz b n i­
k a .

P r z y  ty m  b y ły  o g ro m n e  t r u d n o ­
śc i z  s a lą .  W ięk sz a  s a la  —  i  to  je ­
d n a  —  je s t  w  r ę k a c h  O c h o tn ic z e j 
S t ra ż y  O g n io w e j . Z a r z ą d  o d m ó ­
w ił  u d z ie le n ia  s a l i  n a  z g ro m a d ze ­
n ie  p o d  p r e te k s te m , że  „ ro b o tn i­
c y  z n iszc zą  sa lę , ż e  n ie  p o tr a f ią  
s ię  w  n i e j  k u l tu r a ln ie  z ac h o w a ć , 
je d e n  z  ty c h  z a rz ą d c ó w  w y ra z i ł 
s ię , ż e  „ p lu j ą  p o  ś c ia n a c h "  i  t .  p .

R o b o tn ic y  w  S ta ra c h o w ic a c h  
m a ją  w ię k sz ą  k u l tu r ę  a n iż e li 
c i ,z a rzą d o w c y “  i  p o t r a f ią  sw ó j 
lo k a l  u trz y m a ć  w  n a le ż y ty m  p o ­
r z ą d k u .

C a ła  ta  a k c ja  j e s t  s p e c ja ln ą  
r o b o tą  p rz e c iw k o  Z w . K la so w e ­

W yzysk robotników rolnych
n a  Ł o tw ie

Jak podaje ag. PID w związku
z przeprowadzaną obecnie rekru­
tacją 300Q polskich robotników

Olchód w Liskowie
Do Liskowa przybył p. Prezy­

dent Rzeczypospolitej, gdzie 
wziął udział w uroczystościach 
„Dnia Rolnika" i „Dnia Spółdziel­
czości**. P. Prezydent udekoro­
wał ks. prał. Wacława Blizińskie 
go komandorią orderu „Polonia 
Restituta" z gwiazdą, oraz 7-miu 
działaczy wiejskich, którzy przy­
czynili się do rozwoju Liskowa.

W uroczystościach wzięli udział: 
p. premier Rady Ministrów, gen. 
Sławoj - Składkowski, oraz mi 
nistrowie Poniatowski i święto 
sławski.

szyny, prowadzące na teren wy­
stawy i  zaczęto nad nimi budo­
wać pawilon. Jednym z głównych 
przedmiotów zainteresowania u- 
czestników kongresu stał się w  
tym pawilonie polski pociąg tury 
styczny 1 lokomotywa „opływo­
wa", wykonana w  zakładać*1 
chrzanowskich, która zebrała jed 
nomyślne wyrazy uznania.

m u , k tó r y  je s t  so lą  w  o k u  m ie j ­
sc o w e j k o ł tu n e r i i .

C h c em y  p r z y  ty m  w sp o m n ie ć , 
że  sa la  s tr a ż a c k a  n ie  je s t  w ła sn o ­
śc ią  Ś w ia d o w sk ie g o  ( b .  p o l ic ja n ­
ta )  P łu z y  i  t .  p .  s p ó łk i ,  n a to m ia s t 
s tw ie rd z a m y , że  n a  sa lę  z b ie ra n o  
p ie n ią d z e  o d  ró ż n y c h  lu d z i .  W ie ­
le  p r a c y  p o św ię c ił p r z y  t e j  sa li  
z a m a rły  n a s  to w . G ó ra lc z y k , na - 
p e w n o  w ię c e j, a n iż e l i  c i k tó r z y  
są  d z iś  w  Z a rz ą d z ie  „ S tra ż y " .

Z g ro m a d z e n ie  o d b y ło  s ię  w  p rz e  
p e łn io n e j  s a l i  m ie jsc o w eg o  k in a , 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  to w . G ó re c ­
k ie g o . S p ra w ę  w y b o ró w  d e le g a ­
tó w  i  o b e c n e j  s y tu a c j i  r e fe ro w a ł  
to w . P io n te k  z  W arsza w y .

Z e b r a n i  g o rąc o  p r o te s to w a li 
p rz e c iw k o  z w le k a n iu  z  w y b o ra m i 
d e le g a tó w  w  S ta ra c h o w ic a c h , 
j a k  ró w n ie ż  p rz e c iw k o  z a c h o w a ­
n iu  s ię  Z a r z ą d u  S t ra ż y  O g n io w ej 
w  s p ra w ie  s a li .

•  ••
R o b o tn ic y  u c h w a li l i  w z ią ć  u- 

d z ia ł  w  o b c h o d z ie  „ d n ia  sp ó łd z ie l
czości".

W  s p ra w ie  o p ła t  n a  b u d o w ę  
sz k ó ł z e b r a n i  s to ją  n a  s ta n o w isk u  
a b y  s k ła d k i  b y ły  d o b ro w o ln e , a  
n ie  p rzy m u s o w e .

W śró d  w ie lk ie g o  e n tu z ja z m u , 
p o  o d ś p ie w a n iu  „C ze rw o n e g o "  
z e b r a n ie  zak o ń c zo n o .

rolnych, którzy znaleźć mają se­
zonowo zatrudnienie na Łotwie, 
ziemianie łotewscy wysunęli po­
stulat angażowania robotnic za­
miast robotników. Z ogólnego kon 
tyngentu werbunkowego przyję­
tych ma być 65 proc, kobiet, a tyl 
ko 35 proc, mężczyzn.

Fakt* ten ma swe źródło w  wy­
zysku uprawianym wobec pols­
kich robotników na Łotwie. Pisa­
liśmy już, że wielu robotników po 
prostu wraca do Polski, gdyż kon 
trakty nie są dotrzymywane. Zie­
mianie łotewscy uważają widocz­
nie, że będą mogli łatwiej wyzys­
kiwać dziewczęta polskie, zwłasz­
cza, że ze strony poIskiGh władz 
nie ma żadnej opieki nad dolą w y­
syłanych grup emigrantów.

Międzynarodowa F i t a ia  DzienniRarzy
W  Paryżu rozpoczęły się obrady 

kongresu Międzynarodowej Fede­
racji Dziennikarzy.

Imieniem Rządu Francji witał 
zjazd wiceminister de Tessan, za­
gajał prezes Esholund, który m. In. 
uczcił pamięć i .  p. red. Antoniego 
Beauprć.

W ciągu pierwszego dnia obrad 
głównym tematem dyskusji, niera2 
bardzo gorącej, stała się sprawa 
t. zw. kodeksu moralności dzienni 
karskiej, którego projekt zgłosiła 
Federacja angielska oraz sprawę 
ewentualnej współpracy FIS. z or­
ganizacjami dziennikarskimi kra­
jów  o systemach totalitarnych.

Prezes ścierzyńskl złożył w  dys­
kusji deklarację domagającą się 
jaknaszybszego i realnego rozstrzy 
gnięcia tego zagadnienia. Polsce 
musi zależeć na tym rozstrzygnię­

Niedziela w  sporcie
JUBILEUSZOWY TURNIEJ I 

POZNAŃSKIEJ WARTY.
W sobotę i  niedzielę odbył się w 

Poznaniu międzynarodowy czwór- j 
mecz piłkarski, zorganizowany przez 
Wartę z okazji jubileuszu 25.1ecia 
istnienia klubu. Udział w czwórme. 
czu wzięły: Fortuna z Lipska. Wi­
sła krakowska, Ł. K. S. i  gospoda­
rze. Pierwszego dnia rozegrano dwa 
spotkania.

W arta w pierwszym meczu poko­
nała zdecydowanie ŁKS. 9:3 (4:1). 
W drugim spotkaniu Wisła krakow. 
ska pokonała lipską Fortunę 3:2 
(1:2).

Drugiego dnia ŁKS. wygrał z For 
tuną 3:0 (1:0), a W arta s Wisłą 
6:1 (1:0).

Kolejność w turnieju: 1) Warta, 
2) Wisła, 3) ŁKS., 4) Fortuna.

Po co sprowadzono do Polski tę 
nędzną drużynę hitlerowską — nie­
wiadomo.

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W TENISIE.

W meczu tenisowym o drużynowe 
mistrzostwo Polski, rozegranym w 
Krakowie pomiędzy warszawskim 
Lawn-Tenis Klubem a krakowskim 
A.Z.S. zwyciężyła drużyna warszaw, 
ska 6:1.

Mecz tenisowy o mistrzostwo Pol. 
ski w grupie pomorskiej pomiędzy 
toruńskim klubem Lawn.Tenlsowym 
a klubem tenisowym Wejherowo wy­
grali toruńozycy 6:1.

W Katowicach w meczu teniso. 
wym o drużynowe mistrzostwo Pol. 
ski pomiędzy lwowskim klubem teni­
sowym a katowickim klubem teniso­
wym wygrał lwowski klub tenisowy 
w stosunku 4:3.

W Poznaniu A.Z.S. miejscowy po. 
konał Craoovię 6:1.

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W WATERPOLO.

W niedzielę rozpoczęły się w Pol. 
sce rozgrywki o mistrzostwo ligi wa- 
terpolowej. Pierwszy mecz rozegra­
ny w Warszawie pomiędzy mistrzem 
Polski śląskim E.K.S. a warszaw, 
skim A.Z.S. przyniósł zdecydowane 
zwycięstwo ślązakom w stosunku 5:2 
(3:1).
DWA MIĘDZYMIASTOWE SPOT. 

KANIA GIER SPORTOWYCH 
WARSZAWA — ŁÓDŹ.

Na boisku A.Z.S. w Warszawie
rozegrane zostały dwa mecze w ha­
zenie i  szczypiomiaku pomiędzy re­
prezentacjami Warszawy i  Łodzi.

W hazenie Łódź zremisowała z 
Warszawą 1:1 (0:0). W szezypior. 
niaku wynik był również remisowy 
9:9. Do przerwy prowadziła Warsza. 
wa 6:2.

POLONIA MISTRZEM PIŁKAR.
SKIM OKRĘGU WARSZAWSKIE­

GO.
W sobotę rozegrane zostały w

Warszawie dwa finałowe mecze o

ciu, specjalne ze względu na to, H 
położona między Sowietami a Niem 
cami, znajduje się w stosunkach 
sąsiedzkich z obu tymi kraJamL 
Prezes ścierzyńskl, omawiając do 
tychczasowe stosunki prasowe m l| 
uzy tym krajami, wspomniał m. In. 
o ostatnim napadzie na korespon­
denta moskiewskiego PAT. p. Ha- 
czyńskiego. Związek Dziennikarzy 
R. P., pozostając w dalszym ciągu 
wierny statutom Federacji, musi w 
warunkach obecnych poszukiwać 
specjalnych metod współpracy z 
organizacjami dziennikarskimi tych 
krajów, które do Federacji n ie  nale 
żą, by umożliwić sobie stosunki z 
tymi zawodowymi organizacjami.

Stanowsko delegacji polskiej bat 
dzo mocno poparły delegacje wę­
gierska oraz szwajcarska.

I mistrzostwo klasy A okręgu WW 
szawakiego. ,

W pierwszym meczu Polonia po. 
konała G ranat ze karżyska 7:1 

1 (2:0).
W drugim meczu Okęcie odniosło 
czem z Pruszkowa 8:0.

W towarzyskim meczu piłkarskim 
Gwiazda nie rozstrzygnęła meczu ■ 
PZL. 2:2.
LEGIA WARSZAWSKA SPADLA 
DO KLASY A W WATERPOLO, 

W niedzielę odbył się w Bielska 
mecz piłki wodnej pomiędzy war­
szawską Legią a miejscowym Ha. 
koahem o pozostanie w lidze państwu 
wej. Zwycięstwo odniósł bielski Ha. 
koah w stosunku 2:1 (1:0), Dzięki 
temu zwycięstwu bielski Hakoah po- 
zostaje w lidze, a warszawska Legia 
spada do klasy A.

JĘDRZEJOWSKA ZDOBYWA 
MISTRZOSTWO HRABSTWA 

KENTU.
W sobotę rozegrany został m e s  

finałowy o mistrzostwo hrabstwa 
Kentu pomiędzy Jędrzejowska a  dra 
gą rakietą Ameryki Marble. Ją. 
drzej owaka wygrała zdecydowanie 
6:1, 9:11, 6:1.
ROTHOLZ ZW Y C IĘ ŻY Ł SPODEN, 

KIEW1CZA.
Mecz bokserski pomiędzy I.K.P. a 

warszawską Gwiazdą zakończył cię 
wynikiem remisowym, co jest sukce­
sem drużyny warszawskiej. Najcie­
kawszym spotkaniem był meea pomlę 
dzy Rotholzem a Spodeńkiewienem. 
Zwyciężył na punkty Rotholz.

UNION.TOURING MISTRZEM
PIŁKARSKIM OKRĘGU LODŹ. 

KIEGO.
Po niedzielnych zawodach o mia- 

trzostwo klasy A okręgu łódzkiego 
wyjaśniła się zupełnie sytuacja g ra ­
py czołowej. Mistrzostwo Łodzi zda. 
był definitywnie Union.Touring 1 re­
prezentować będzie Łódź w rozgryw­
kach o wejście do ligi.

POLONIA Z KARWINY PRZE.
GRYWA Z RUCHEM 1:2.

W Wielkich Hjdukch odbył się w 
niedzielę ciekawy mecz piłkarski po­
między mistrzem Polski Ruchem a 
mistrzem Polonii zagranicznej Polo, 
nia z Karwiny. Zwyciężył Ruch nie- 
zasłużenie 2:1 (2:0).

WARSZAWA MISTRZEM DRU. 
ŻYNOWYM POLSKI W SZER­

MIERCE PAŃ.
W niedzielę odbyły się w Warsza. 

wie drużynowe mistrzostwa Polski 
w szermierce pań. Pierwsze miej­
sce i tytpł mistrza zdobył pierwszy 
zespół Warszawy przed Śląskiem, 
Łodzią i Warszawa II.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

N o w e
TADEUSZ KUDLIŃSKI.

RUMIEŃCE WOLNOŚCI. Po. 
wieść, Warszawa, „R ó j", 1937; 
str. 336.

Renesans powieści historycznej, 
nazbyt skromnie reprezentowanej 
w naszej literaturze lat ostatnich, 
raz po raz daje znać o sobie no­
wymi pozycjami książkowymi. Zo- 
f ia  Kossak • Szczucka, Hanna Ma­
lewska, Tadeusz Kudliński, świe­
tne szkice historyczno -  literackie 
Berenta i  rewizjonistyczny obraz 
epoki Jana Sobieskiego w ujęciu 
Boya • Żeleńskiego — wszystkie 
te prace — różne tematyką i  meto­
dą twórczą —  świadczą jednak 
wspólnie o zainteresowaniach hi. 
Storycznych pisarzy zarówno star, 
szego, jak młodszego pokolenia, 
o zwracaniu się ku sprawom i  lu­
dziom przeszłości, o chętnym czer 
paniu z obfitych zawsze źródeł 
dziejowych — nieprzebranej skar­
bnicy pomysłów i  motywów lite-

k s ią ż k i
rackich, a zarazem przykładów, 
nauk i  analogji, pożytecznych pod 
kątem współczesności.

Powieść Kudlińskiego, odzna­
czona na jednym z konkursów lite 
rackich, zbiega się w swej chrono 
log ii z „Diogenesem" Wacława 
Berenta. I  tu i  tam maluje autor 
schyłek X V III stulecia, czasy roz­
biorowe i  bezpośrednio porozbio- 
rowe w Polsce i  na emigracji. No 
wych koncpecyj historiozoficznych, 
rewizjonizmu i  postawy badaw. 
czej u Kudlińskiego nie znajduje 
my. Bardziej zajmująca jest na­
tomiast strona formalna powieści, 
technika autora, który — zamiast 
kompozycji ciągłej, jednolitej — 
daje szereg bardzo plastycznych 
i  barwnych epizodów, jakgdyby 
wykreślających kontury duchowe 
nbczelnych postaci powieściowych. 
Te epizody — napisane na ogól 
zajmująco i  z dobrym wyczuciem 
historycznej ówczesności —  sta­

nowią niby poszczególne sceny ■ 
obrazy wielkiego filmu historycz­
nego, któregp bohaterami są Ta­
deusz Kościuszko, ks. Józef Ponia. 
towski, Jan K iliński, ks. Adam 
Czartoryski, gen. Henryk Dąbrow­
ski i  szereg innych z tym i osobi­
stościami wspólnie działających 
postaci.

Na czele każdego z rozdziałów 
powieści stawia Kudliński zaczer­
pnięte z materiałów wspomnień hi­
storycznych motto, które ma być 
— kontrastową przeważnie — ilu­
stracją podskórnego nurtu zda­
rzeń. Ten pomysł autorski w szcze 
gólach nie zawsze tłumaczy się ja  
sno, wymagając niekiedy zbyt tru ­
dnych interpretacyj i  skojarzeń. 
Tkwiący potencjonalnie w mate­
riale powieściowym element dra­
matyczny nie został w pełni wyży 
skany. Przeciwnie, ta strona po­
wieści prezentuje się raczej ubogo, 
nastręczając pole do porównań z 
takim np. „Piotrem l "  Aleksego 
Tołstoja, napisanym w sposób 
bardzo zbliżony do techniki Ku- I

dlińskiego. Autor „Rumieńców 
Wolności", ubocznie traktuje wąt 
ki fabularne, główną uwagę po­
święca kwestiom wyrazu czysto 
plastycznego, co zapewnia dziełu 
w danym wypadku znaczne plusy, 
ale zarazem przesądza o jedno­
stronności faktury powieściowej.

Powieść Kudlińskiego, będąca 
raczej próbą niż dokonaniem, za 
sługuje jednak na życzliwą uwa- 
gę, jako nieprzeciętna praca au­
tora, który rzeczywistości histo­
rycznej czasów dla Polski prze 
tomowych zapragnął nadać kształt 
nowy, dla czytelnika pociągający 
i  z prądami duchowymi, które 
nurtowały podówczas świadomą 
społeczność polską, zgpdny.

ZBIGNIEW  UNIŁOWSKI. 
PAM IĘTNIK MORSKI. Warsza

wa, }. Przeworski, 1937; str. 148.
„Pamiętnik morski" jest uzupcl 

nieniem wrażeń brazylijskich, wy­
danych iv r. ub. pod tytułem „Ży- 
to iv dżungli". Drogę powrotną

z Ameryki Południowej do Europy 
odbyt Uniłowski na jakimś żaka, 
zanym stateczku towarowym, któ 
ry „w lók ł się" przez ocean dni 
zgórą dwadzieścia. Nastrój przy­
gnębiającej nudy i  ostrej tęsknoty 
za lądem dominuje w tym „Parnię 
tn iku", napisanym z właściwym 
autorowi „Dwudziestu la t tyciO" 
talentem obserwacyjnym. Zasługą 
Uniłowskiego jest umiejętne zo- 
biektyzowanie swych ubogich i  nu 
dnawych raczej przeżyć morskich 
drogą skrupulatnego wyzyskania 
wszystkich bliższych i  dalszych 
akcesoriów niewesołej podróży. 
Jednostajny rytm życia okrętowe 
go, bezmiar wodnej pustyni, roz­
leniwiające działanie słonecznego 
żaru, samotność wśród obcych i 
obojętnych ludzi — wszystko to 
staje się elementem świadomej 
kompozycji artystycznej, będącej 
w danym razie niemal czemś w 
rodzaju kręcenia bicza z p !asku.

Aby podeprzeć i  wzmocnić nar­
racyjne wiązania „Pamiętnika", 
autor używa chwytu, znanego już

poniekąd z „Żyta  iv dżungli” !  
stworzy, mianowicie, nawpół f ik .  
cyjną postać towarzysza długiej 
podróży, niejakiego „pana D " ,  
którego zadaniem jest nietyle tłu ­
maczyć myśli i  uczucia autora, ile 
nadawać im — drogą swoistego 
retuszu — akcenty wzmacniające. 
Wśród najsilniejszych ataków 
handry morskiej, nie opuszcza U- 
niłowskiego -  pisarza humor i  ja .  
kaś mocna, biologiczna radość t y ­
cia. Nawiązuje to szybko nici synt 
patii '  pomiędzy autorem „Parnię, 
tnika" a czytelnikiem, który w tej 
niewielkiej książeczce znajdzie łat 
wą i  przyjemną lekturę. Książek 
podróżniczych — własnych i  tłu­
maczonych mamy dziś mnóstwo; 
ale dobra książka podróżnicza 
jest nadal rzadkością. Trzeba bo 
nietylko patrzeć i  rozumieć, trze­
ba również umieć —  pisać.

Bolesław Dudziński.

t ( i I



Str. 5

Przeciwko denuncjacji I.K.C.
Glosy prasy burżuazyjnej

z Baskam i...

o meczu z
Odwołano m 

Dlaczego?
„W  charakterze występu druży­

ny Basków, zorientowały się pis­
ma niemieckie, które przestrzegały 
z góry przed możliwością demon- 
stracyj filosowieckich przy okazji 
meczu i wyrażały zdziwienie, że 
Polska dopuszcza do tego rodza­
ju  występu niepożądanych gości".

Tak pisał IKC na drugi dzień po 
meczu Basków na Górnym Śląs­
ku w  artykule, w  którym nieprzy­
tomnie napadł na sportowców h i­
szpańskich.

„W ygląda to wszystko tak, jak­
by tej wiadomości nie wysyłał „z 
Katowic" do IKC. żaden z jego ko 
respondentów, a zupełnie kto in­
ny. Któż więc to zrobił? Czyżby.-. 
„Deutsches Nachrichten Bureau"?

Tak pisze „Polonia" katowicka.
A dalej podaje:
„Niemieckie pisma, które są 

zglajchszaltowane na równi z pra­
są hitlerowską w  Niemczech o- 
rtzymały ścisły rozkaz (fakt au­
tentyczny), żeby za wszelką cenę 
bojkotować występ drużyny bas­
kijskiej na Śląsku.

Wszelkie organizacje niemiec­
kie, pozostające pod wpływem hi­
tleryzmu a będące zamaskowany­
mi oddziałami „Hitlerjugend" 
„Bund der Deutschen Maedel" i t. 
d. otrzymały również surowe roz­
kazy, aby pod żadnym pozorem 
n ikt z Ich członków nie udał się na 
ten mecz pod sankcją natychmia­
stowego wydalenia z organizacji.

Jasną jest więc rzeczą, że tylko 
hitlerowcom mogło zależeć na ro­
bieniu z katolickich Basków — ko 
munistów. Za to, że teraz cały 
świat wie, iż samoloty niemieckie 
zbombardowały Durango 1 święte 
miasto Basków Guemlkę —  hitle­
rowcy się mszczą. No i mszczą się 
— właśnie w ten sposób.

Nłe Jesteśmy wcale zwolennika­
mi hiszpańskiego „Frontu Ludo- 
wego", ale oceniamy tamtejsze 
wypadki, jak to powszechnie wia­
domo, sprawiedliwie 1 obiektyw­
nie. Ta właśnie sprawiedliwość 1 
ten objektywłzm sprawiają, że nie 
możemy pozwolić, aby dla czyichś 
ciemnych interesów robiono z Bo­
gu ducha winnych piłkarzy bas­
kijskich — komunistów 1 agentów 
Moskwy".

A cóż cl „zbrodniarze" baskij­
scy uczynili? Podnieśli do góry za- 
siśnięte pięści....

„Po opuszczeniu boiska goście 
udali się pod osłoną policji do ho­
telu"...

Tak pisze „Ikacy". Czy to pra­
wda?

„Polonia" pisze: „Piętnaście ty­
sięcy ludzi widziało mecz Basko­
wie — Śląsk. Piętnaście tysięcy w i 
działo dokładnie całą drużynę ba­
skijską, zachowującą się jak naj­
normalniej w  świecie — a tymcza­
sem, taki jakiś dziki człowiek „I- 
kacowaty" pisze, że ci właśnie Ba 
skowie witali się pozdrowieniem

„komunistycznym". Piętnaście ty­
sięcy ludzi tego nie widziało, a ta­
ki łgarz widział. Piętnaście tysięcy 
ludzi widziało, ja łppo meczu ro­
zentuzjazmowana publiczność wy 
niosła na własnych barkach gra­
czy baskijskich, — a taki „naoczny 
świadek" śmie twierdzić, żc Bas­
kowie opuszczali boisko pod o- 
chroną policji".

A dalej, co pisze „Polska Za­
chodnia", (organ prorządowy) pod 
datą 12 czerwca, b. r. Nr. 159 — 
Czytamy:

„N ie było manifestacji publicz­
nej na rzecz trzeciej międzynaro­
dówki".

Informator Ikaca zwariował, al­
bo był kompletnie pijany i cierpiał 
na halucynacje.

Dziwić się tylko można, że pra- 
i niemiecka i paplający bezmyśl­

nie za nią IKC nie odróżniają Hisz 
panów od Basków, którzy w  hisz 
pańskiej wojnie domowej walczą 
o swój byt niepodległy.

To co napisał anonimowy infor­
mator Ikaca, należy zakwalifiko­
wać jako zwyczajne kłamstwo, — 
wysianą z palca bzdurę i tenden­
cyjne oszczerstwo. Z punktu w i­
dzenia dziennikarskiego jest to kia 
syczny przykład gaffy, iaka może 
się pod słońcem przytrafić tylko 
„Ilustrowanemu Kurierowi Kra­
kowskiemu*’.

Tyle, jeśli chodzi o cytaty pism, 
bynajmniej nie zabarwionych pro 
hiszpańsko...

Ale przypuśćmy na chwilę, że

Baskami
jest prawdą,, 

natych

to co pisał „Ikacy* 
że podnosili pięści.

I co się stało? Wybuchła 
miast rewolucja...

Od chwili bestialskiego zamor­
dowania Matteottiego, socjaliści 
podnoszą przy powitaniu i innych 
okolicznościach manifestacyjnych 
pięści do góry.

Lecz czy hitlerowcy i faszystów 
scy sportowcy przyjeżdżający do 
Polski, nie pozdrawiają publiczno 
ści podniesieniem ręki do góry? 
Czy na sali sądowej w  czasie pro­
cesu bandy Doboszyńskiego, ' nie 
pozdrawiali się oskarżeni podnie­
sieniem hitlerowskim ręki do gó­
ry?

To wolno? To nie jest niebezpie 
ezne?

Za parę dni przyjadą do Krako­
wa hitlerowcy do rozegrania na 
boisku „W is ły " meczu Kraków — 
Berlin. Na pewno pozdrowią pub­
liczność po hitlerowsku. Ale, czy 
na tym się skończy ich rola?

Pisaliśmy, jak to ta sama prasa 
hitlerowska, która się dziwi, 
„Polska dopuszcza do tego rodza­
ju występu niepożądanych gości1’ 
poleca niemieckim sportowcom, 
by sobie dobrze zapamiętywali 
ważne obiekty strategiczne, pod­
czas zwiedzania obcych krajów. 
Dla celów jakich? To jasne.

Zobaczymy, jak hitlerowców 
przywita „Ikacy" i czy mecz zo 
stanie odwołany.

M. STATTER.

Wiadomości
ŚMIERĆ PRZY PRACY.

W  Wilnie przy ul. Legionów, w  
czasie robót przy naprawie ryn­
ny, robotnik Małecki dotknął rę­
ką niezabezpieczonego przewodu 
elektrycznego o wysokim napię­
ciu. Małecki, rażony prądem spadł 

wysokości 6 mtr., doznając 
wstrząsu mózgu. Przewieziony do
szpitala zmarł.
SEKRETARZ GMINY 1 SOŁTYS 
SKAZANI ZA SPRZENIEWIE­

RZENIE.
Sąd Okręgowy w  Kielcach na 

sji wyjazdowej w  Miechowie, ska­
zał b. sekretarza gminy Łętkowi­
ce, Władysława Nowaka i b. soł­
tysa tej wsi, Teofila Moląga, po 
dwa lata więzienia każdego, z za­
wieszeniem kary na lat 5, za sprze 
niewierzenie zł. 1600 z pieniędzy 
publicznych.

POŻAR SAMOCHODU NA 
SZOSIE.

Na szosie pomiędzy Brześciem 
nad Bugiem a Kobryniem, po­
wstał pożar samochodu ciężaro­
wego. Spalił się transport opon 
i plandeki. Towar przedstawiał 
wartość około 5000 zł.

Ł  C. Bentley i H. W. Allen »

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y

M cże  to  b y ła  p ra w d a ... A le  z d ru g ie j s tro n y  p o l i ­
c ja  w  D ie p p e  m o g ła  m ie ć  n a jb a rd z ie j uzasad n io ne  
p o w o d y  o g ó ln e j n a tu ry ,  a b y  n ie  „ m ó c "  w y tłu m a c z y ć  
p o s tę p o w a n ia  F a ir  m an a  w  ty m  w y p a d k u .

T r e n t  p rz y p o m in a ł sob ie  n ie  je d n ą  sp ra w ę , w  k tó  
r e j o  w ie le  b a rd z ie j n ie z w y k łe  fa k ty  z d a w a ły  się 
p rz e k ra c z a ć  m o żn ość  ro z u m ie n ia  u rz ę d n ik ó w , a je d ­
n a k  w  rz e c z y w is to ś c i m o g lib y  o n i w y k ry ć  p ra w d ą , 
g d y b y  ty lk o  p o s ta w il i  sob ie  ta k i  ce l- P a m ię ta ł, że 
m e  b y ło  b y n a jm n ie j n ie s ły c h a n ą  rze czą  d la  fra n c u ­
s k ie j p o l ic ji  za d a w a ć  sob ie  b a rd z o  w ie le  t ru d u  p o  to , 
a b y  in n i lu d z ie  n ie  m o g li d o w ie d z ie ć  się n icze go . N a 
o g ó ł T r e n t  s k ła n ia ł s ię  do  p o g lą d u , że p o n ie w a ż  
w  ty m , c o  r o b i ł  F a irm a n  w  D ie p p e , n ie w ą tp l iw ie  
k r y ło  się w ię c e j, a n iż e li m o g ło  w y d a w a ć  się z p o ­
z o r u  —  ró w n ie  d o b rze  m o g ło  b y ć  w ię c e j, n iż  s ię  p o ­
z o rn ie  w y d a w a ło , w  n ie z d o ln o ś c i p o l ic ji  do  w y ja ś  
n ie n ia  je g o  p o s tę p o w a n ia .

W  k a ż d y m  ra z ie  b y ło  coś do  z ro b ie n ia  w  k ie r u n ­
k u  w y k ry c ia  n ie o d g a d n io n e j n a ra z ić  p ra w d y .

N ic  te ż  dz iw n e g o , że po  p o łu d n iu  n a s tę pn eg o  d n i i  
T r e n t  w y s ia d ł na  p rz y s ta n i w  s ta ry m  p o rc ie  „ A v a n ‘. 
P o r t "  w  D iep pe .

ROZDZIAŁ XI.
„IMPAS" , ,

wlmpaa Chimery" LJmpasse de la chimere") <—

Złagodzenie rygorów cenzusu
dla pielęgniarek

świadectw o cenzusie naukowym 
i t  p. Sprawa ta uregulowana bę­
dzie w  najbliższym czasie przez 
osobne rozporządzenie Państwo­
wej Służby Zdrowia. Na razie za­
lecono wydziałom zdrowia urzę-

Min. Opieki Społecznej, mając 
na uwadze, iż w  Polsce brak do­
statecznej liczby wykwalifikowa­
nych pielęgniarek zdecydowało 
przyznać ulgi pielęgniarkom, za­
trudnionym w  szpitalach państwo
wych i samorządowych, jak rów- dów wojewódzkich, by 
nież w  zakładach prywatnych w ! wano z posad pielęgniarek, 
tych wypadkach, gdy nie posiada- posiadających wszystkich wymo. 
ją one wszystkich wymaganych gów ustawowych. (PID.).

nie

Imponująca ilość
wygranych p a  d l  a w  3S-ej Lo te rii w  szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
Zł.

99

1 0 0 . 0 0 0
3 0 . 0 0 0  
2 0 . 0 0 0  
2 0 . 0 0 0  

Zł.10.000 
„10.900

Zł.10.000 5,11
,, 10.000

z całej 
Polski

ZDERZENIE AUTA Z WOZEM—
1 OSOBA ZABITA.

Na szosie pod Rozwadowem 
Właściciel dóbr Gerhardt Franke 
z Niska oraz zarządca majątku 
Jan Synek jechali autem. W  pe- 

ej chwili auto zderzyło się z 
jadącą z przeciwka furmanką Ja- 

Terlicha. Jan Synek, uderzony 
dyszlem wozu, doznał złamania że­
ber. Przewieziony do szpitala
zmarł w  kilka godzin.
OLBRZYMI POŻAR MŁYNA — 

250.000 ZŁOTYCH STRAT.
W  Kole, pow. kaliski, przy ul.

Nowowiejskiej wybuchł pożar w 
trzypiętrowym młynie sukcesorów 
Icka Gutmana. Młyn spłonął do­
szczętnie z nagromadzonymi za- 
pasami-zboża i mąki. Szkody obli­
czane są na ok. 250.000 zł. Pożar 
powstał prawdopodobnie od iskry 
z komina. W  czasie akcji ratow­
niczej dwuch strażaków uległo 
poparzeniu.

Zakończenie strajku 
metalowców w Bielsku
Strajk metalowców w Bielsku 

został zakończony w sobotę.

Zł. 10.000 18 ,69
i  w ie le  w y g ra n y c h  po  z ł. 5 .000 , 2 500 ,

2 .0 0 0 , 1 .0 0 0  ’ Ł d . na  b lis k o

z». 1.500.000
W a r to  w ię c  sp ró bo w a ć  szczęścia w  k o le k tu rz e

KAFTALA
K a to w ic e , u l.  D y re k c y jn a  2

O d d z i a ł y /
C ,6d< - B y d g o s z c z  -  C d y n ia  -  C h o r z ó w  I -  B ie ls k o

Losy I-ej klasy 39-ej Loterii są już do nabycia. 
Zamówienia listowne załatwi* się odwrotną pocztą.

Kafral to synonim szczęścia.

W ła d y s ła w  S z y m a ń sk i, l a t  24, 
z am ie sz k a ły  w  P o z n a u iu , F o ­
c h a  23 , o d  d łu ż sze g o  c za su  d a ­
r e m n ie  p o sz u k iw a ł p ra c y . C ięż ­
k a  sy tu a c ja  m a te r ia ln a  d e p ry m u ­
ją c o  d z ia ła ła  n a  m ło d e g o  cz ło ­
w ie k a , k tó r y  p o z a  ty m  c ie r p ia ł  
n a  c zę ste  z a w ro ty  g łow y , co  s ię  
d a to w a ło  o d  c h w i li,  g d y  s łu ż ąc  w 
w o jsk u , z o s ta ł k o p n ię ty  p rz e z  ko-

W  s o b o tę  12 b . m . S z y m a ń sk i 
w y szed ł z d o m u , k ie ru j ą c  s ię  w  
s tr o n ę  M o stu  D w o rc o w e g o . G dy

T re n t p o w ta rz a ł sob ie  tę  n a zw ę , ro zko szu ją c  się je i 
ta je m n ic z y m  b rz m ie n ie m , g d y  w y ru s z y ł z p rz y s ta n i 
w  D ie p p e  w  k ie ru n k u  c e lu  sw e j p o d ró ż y .

T a k a  na zw a  —  p o m y ś la ł —  m u s i o p ro m ie n ia ć  ma 
g iczn ym  b la s k ie m  n a jc ie m n ie jszą  z u lic .

J a w  w s z y s tk ie  m ie jsca , w a r te  o d n a le z ie n ia , „ Im p a s  
C h im e ry "  tru d n o  b y ło  zna leźć . T r e n t  m u s ia l zap y  
ta ć  się o to  k i lk u  p rz e c h o d n ió w , zan im  w y k r y ł ,  że 
d ro g a  do  „ Im p a s u "  p ro w a d z iła  p rz e z  s ta ro ś w ie c k ą , 
w ą s k ą  p rze czn icę  z g ło śne j o d  tra m w a jó w  i sam o 
ch o d ó w  a r te r i i .  Z  bo czn e j u l i c y  inn a , jeszcze 
w ęższa , w io d ła  na  le w o .

T r e n t  m ia ł w ra ż e n ie , że id z ie  w  p u s ik ę  i  n ie zna ne  
S za re  d o m y  b y ły  n ie m e  i  ta je m n ic z e , u lic e  —  opu 
s to sza łe . N a k o n ie c  w z ro k  je g o  p a d ł na nap is  „ Im p a s  
C h im e ry " ,  p ry m ity w n ie  w y r y t y  i  n a p ó ł z a ta r ty  p rze z  

czas, n a  rog u  w ą sk ie g o  p rze jśc ia , p rze z  k tó re  w óz 
p rz e je c h a łb y  z tru d n o ś c ią , o c ie ra ją c  s ię  p o  ob u  s t r o ­
n a ch  o m u ry -

B y ła  to  zu p e łn a  p u s ta ć  —  u lic z k a  b ie g ła  p ro s to  
p rze z  p ię ć d z ie s ią t ja rd ó w , c z y  coś k o ło  te go , m ię d z y  
w y s o k im i,  m a s y w n y m i m u ra m i, n a d  k tó ry m i z w is a ­
ł y  g a łę z ie  s ta ry c h  d rz e w . N ie  ró w n e  k a m ie n ie  d ro g i 
m o g ły  leże ć ta m  jesz.cze od  czasó w  W ie lk ie g o  M o ­
n a rch y .

U lic z k a  za w ra c a ła  na g le  n a  p ra w o  i  o tw ie ra ła  się 
p o  ob u  s tro n a ch . P o p ra w e j w id a ć  b y ło  b ra m ę , za 
ko ń czo n ą  zn iszczo ną  f ig u rą , p rz e d s ta w ia ją c ą  z w ie ­
rz ę  o n ie o k re ś lo n y m  w y g lę d z ie  —  m og ła  to  b y ć  r ó w ­
n ie  d o b rz e  C h im e ra , k tó re j „ Im p a s "  za w d z ię c z a ł 
sw ą  n a z w ę . D o m , zn a jd u ją c y  s ię  w  ty le ,  w id o c z n y  
p o p rz e z  że la zn ą  b ra m ę  —  b v ł  n a jw id o c z n ie j m ie j­

Baczność formiarze
(g iserzy )

Formiarze, zatrudnieni w  fabry­
ce pieców amerykańskich „Union" 
w  Przemyślu rozpoczęli akcję za­
robkową. Wzywamy formiarzy, a- 
by w  tej fabryce pod żadnym wa­
runkiem nie przyjmowali pracy.

SarciOhóSstwo 17-!etn:ego 
ucznia w Rabce

Z  o k n a  d ru g ie g o  p i ę t r a  p e n ­
s jo n a tu  „ G r a n d  H o te l"  w  R a b c e  
w y sk o cz y ł 1 7 - le tn i u c z e ń  ze  L w o­
w a  J a k u b  N o szk o w sk i.

L e k a rz  s tw ie r d z i ł  o g ó ln e  o b r a ­
ż e n ia  c ie le sn e  i  z a tr u c i e  s try c h ­
n in ą .

N o szk o w sk i n a jp ie r w  z a ż y ł 10 
g ra m ó w  te j  t r u c iz n y , p o  czym  
w y sk o cz y ł p rz e z  o k n o .

U s ta lo n o , że  p rz y c z y n ą  ro z ­
p a c z liw e g o  k r o k u  b y ło  n ie z ło ż e -

egzam inu do jrza łośc i.

Kaci?-, ra d io w y

TRANSMISJA OPERY 
Z LONDYNU

Dn. 15.Vl o godz. 19.45 po raz 
pierwszy transmitować będą rozgło­
śnie Polskiego Radia spektakl ope- 

z Królewskiej Opery Londyń­
skiej „Coveat Garden".

Z i .
na cały świat teatru t 

'  icze polscy prolot 
ikty opery Borodina

śpiewane w  języku francu.E
Opery te j Borodin nie wykończył, 

uczynili to Rimskij - Korsaków i  Gła 
zunow»w sposób pełen pietyzmu i
wnikliwości.

Rolnictwo nowoczesne 
uprawnej, podniesienia ilości, gleby 
uprawnej, podniesienia ilości i jako­
ści zbiorów, stosując sztuczne nawo­
zy. Surowcem, z którego uzyskuje 
się te produkty, tak ważne dla kra­
ju rolniczego, jakim jest Polska — 
są złoża soli potasowych. Punktem 
centralnym terenu, zawierającego te 
sole jest Kałusz.

Stanisław Weiss w odczycie 15.V1 
o godz. 16.45 opowie o tej kopalni.

Radio warszawskie
WTOREK. 15 czerwca.

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 
Muzyka a płyt. 7. Dziennik poranny. 
7.10 Muzyka i  płyt. 7.16 Audycja <fla 
poborowych. 7.35 Muzyka z płyt. 
8. Audycja dla szkół. 11.30 Słuchów, 
dla dzieci młodszych. 12. Hejnał- 
12.08 Dziennik połud. 12.15 Skrzyn­
ka rolnicza. 12.25 Orkiestra rozryw­
kowa. (z Łodzi). 15.45 Wiad. gosp. 
16 Podwieczorek pod lipą—and. dla 
dzieci. 16.20 Żołnierze śpiewają. 
16.45 W kopalni soli potasowych w 
Kałuszu. 17. Festyn na dworze Wa- 

a lezjusza — pieśni i tańce. 17.50 Akt.
Warszawa - Poznań, Pog. turystyczna. 18. Przegląd ak­

tualności fmans.-gospod 18.10 r ro -  
gram. 18.15 Melodie filmowe z płyt. 
18.50 Pogad. akt. 19. Zemsta — 
skecz. 19.15 Muzyka lekka. 19.35. 
Pogad. o operze „Książę Igor" Al. 
Borodina. 19.45 „Książe Igor"—ope­
ra. W przerwie 1-ej ok. godz. 21-ej 
Dziennik wiecz. 22.25 „Ta trzecia — 
humoreska H. Sienkiewicza 
22.40 Muzyka lekka z płyt. 22 oO O. 
statnie wiad. dzień, wlecz.

WARSZAWA II
13. Koncert rozrywk. z płyt- 14- 

Parę informacyi i program. 14.06. 
Mendelssohn z płyt. 15. Reportaż z 
życia. 15.15 Koncert solistów. 22. 
Wid. sportowe. 22.05 Muzyka lekka 
z płyt. 23. Świat zwierząt w jednym 
domu. 23.15 Muzyka taneczna. 

ŚRODA. 16 czerwca
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.88 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień, por. 7.15

o g odz . 22 .02  p o d  in o s t k ie ro w a ł 
s ię  p o c ią g  
S z y m a ń sk i r z u c i ł  s ię  z m o s tu  p o d  
p o c ią g . W sk u te k  s tra sz n e g o  u- 
d e rz e n ia  zg o n  n a s tą p i ł  n ie m a l  w 
m g n ie n iu  o k u .

D e n a t o d  d łu ż sze g o  c za su  m u- 
s ia ł  m y ś le ć  o  sa m o b ó js tw ie , gd y ż  
w u b r a n iu  z n a le z io n o  l is ty  do 
ro d z in y , w  k tó r y c h  ż e g n a  ż o n ę  i 
sy n a . S a m o b ó js tw o  S z y m a ń sk ie - 
ga w y w a rło  p rz y g n ę b ia ją c e  w ra ­
ż en ie .

scem  d o s to jn y m  i  h o łd u ją c y m  tra d y c j i.  N ie u h o n o ro  
w e n y  żad ną  na zw ą  na  b ra m ie  —  o z n a czo n y  b y ł,  ja k  
skaza n ie c , n u m e rk ie m  (7a), w id n ie ją c y m  na  b rz y d k ie ; 
e m a lio w a n e j p ły tc e , um ieszczo ne j k r z y w o  na  m urze 
p rze z  n ie d b a łe g o  ro b o tn ik a . D la cze g o  w ła d z e  m ia  
sta  o b d a rz y ły  n a jw ię k s z y  do m  w  „ Im p a s ie "  tą  c y frą  
z l :*e rką , ja k  j ld y b y  '■ ' c i e  i r e  b y ło  c’ c sy ć  c a ­
ły c h  n u m e ró w  —  s ta n o w iło  zag ad kę , k tó re j  ro z w ią  
zan ia  T r e n t  n ie  m ó g ł zna le źć . S ta ły  ta m  w  rz e c z y ­
w is to ś c i c z te ry  d o m y  z n u m e ra m i: 1, 3, 5 i  7a, bez 
od s tę p ó w , k tó re  b y  u za sa d n ia ły  b ra k  p a rz y s ty c h  nu 
m e ró w , lu b  b ra k u ją c e j s ió d e m k i.

R o zm yś la ją c  n a d  ty m , ja k  c a łk o w ic ie  ud a je  się 
u k ry ć  p o d s ta w o w ą  lo g ik ę  u c z y n k ó w  ra sy  ła c iń s k ie j 
p rz e d  ocza m i za in te re so w a n e g o  c u d zo z ie m ca - T re n t 
s ze d ł da le j. W  gó rze , m ię d z y  z w is a ją c y m i g a łę z ia m i 
d rz e w , ro z le g ło  się le k k ie  w e s tc h n ie n ie  w ia t ru .  Po 
czu c ie  o s a m o tn ie n ia  s ta ło  się w p ro s t n ieznośne 
P rz y p o m n ia ł sob ie  z d re szczem  s ło w a :

—  G d z ie  n ik t  n ie  p rz y c h o d z i. ..I n ik t  n ie  p rz y s z e d ł o d  p o w s ta n ia  ś w ia ta .. 
D a le j —  za  b ra m ą  „ C h im e ry "  —  w  d łu g im , o ta  

cza ją cym  do m  m urze , b y ło  jeszcze  in n e  w e jśc ie , za ­
m k n ię te  d re w n ia n ą  fu r tk ą .  F u r tk a  m ia ła  w y g lą d  b a r ­
dzo  zn iszczo ny . P rzez  s z c z e lin y  w  d rz e w ie  r y s o w a ł 
s ię  m n ie js z y  do m e k , s to ją c y  o d d z ie ln ie  o d  sąsiada, 
a le  p rz y p o m in a ją c y  go p o d  w zg lę d e m  a r c h ite k tu ry  
i  ś la d ó w  sta ro śc i- N a d  s łu p e m  p r z y  fu r tc e , p o n iż c i 
l ic z b y  5 , w id n ia ła  w y ry ta  d z iw n a  na zw a  „P a w ilo n  
E k s ta z y " ,  a nad fu r t k ą  z n a jd o w a ła  s ię  p ry m ity w n a  
d re w n ia n a  ta b lic z k a , z le k k a  p o b ie lo n a , z n a p ije m  
„ W i l la  d o  w y n a ję c ia " .

wych.
dla szkół. 11 JO ..K k iuśrybo łów ca" 
— aud. dla dzieci. 12.00 Hejnał. 12.03 
Dzienn. poludn. 12.15 Ochrona ogro­
dów przed suszą — pog. 12.25 Uwer 
tury w wvk. ork. dętej Huty „Pokoj 
(z 'Katowic). 16.45 Wiad. gospod. 
16.00 Z mojego warsztatu — szkic 
literacki K. Makuszyńskiego. 16.15 

salonowa w wyk. Kwartetu 
Rozgłośni Krakowskiej. 16.45 Odczyt 
wojskowy. 17.00 Utwory wioloncze­
lowe w wyk. Z. Adamskiej. 1<.2O 
Itec. śpiewaczy Arno Niitofa (bary­
ton) 17.60 Promienie kosmiczne — 
noc. 18.00 Chwila Biura Studiów. 
18.10 Program. 18.16 Wiedeński 
Kwartet Schrammla (płyty). 18J0 
Pog. akt. 19.00 Słynni dyrygenci — 
Henryk Wood (płyty). 19.50 Wiad. 
sportowe. 20.00 Wesoły festwal — 
(ze Lwowa). 20.45 Dziennik wiec*. 
20.55 Pog. akt. 21.00 Konc. chopi­
nowski w wyk. J. Familier . Hepne- 
rowej. 21.45 ,Ta trzecia" — humore­
ska H. Sienkiewicza (III). 22.00 
Muz. lekka w wyk. Ork. Wileńskiej 
pod dyr. Szczepańskiego. 22.50 Osta 
tnie wiadomości dzień, wiecz. 

WARSZAWA II
13.00 Konc. rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacji i program. 
14.00 Muz. baletowa (płyty). 15.00 
Pog. akt. 15.10 Życie kulturalne sto . 
licy. 15.15 Muz. salonowa w wyk. 
Zespołu J. Gerta. 22.00 Wiad. sport. 
22.05 Muz. lekka (płyty). 28.00 Re­
forma gościnności — monolog A. 
Bohdziewicza (wznow ienie). 2&.15 
Mu* taneczna (płyty).

I i
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Tow. Uniwersytetu Rob. w Krakowie

urządza  w yc ieczkę  do Zakopanego i w  T a try
H i s t o r i e  d n i a

Wyjazd z Krakowa dnia 3 lipca 
(sobota, godz. 16 m. 30); przy­

jazd do Zakopanego dnia 3 o g. 
21-ej.

Wyjazd z Zakopanego dnia 4 
(niedziela) godz. 21; przyjazd do 

Krakowa dnia 5 o godz. 030.
Informacje przy zakupie biletu.
W programie wycieczki przewi 

dziane są wycieczki w  Tatry

(przejazd koleją linową na Kaspro 
wy Wierch—bardzo duże zniżki).

Wpisy uczestnictwa na wycie 
czkę przyjmują: Biblioteka T.U.R. 
Sławkowska 12 od godz. 16 do 20 
: w  admin. „Naprzodu" św. To­

masza 11-a od godz. 15 do 19-ej.
Zgłoszenia najpóźniej do dnia 

24 czerwca.

Strajk w  fabryce „Iskra i Karmanski"
W ylaś n ie n e

Kradzieże. Nieujęty sprawca 
skradł z podwórca domu przy ul. Wie 
lcpole 1. 3, pozostawiony chwilowo 
bez opieki rower wart. 60 zł. na szko 
dy Kazimierza Jackiewicza, zam. 
przy ul. Popiela 1. 21.

Sonne Wacława, zam. chwilowo 
w Krakowie przy ul. Garncarskiej 
L 24, zgłosiła organom P. P., w kla­
sztorze SS. Sercanek, zgłosiła orga­
nom P. P., że z niezamkniętego 
mieszkania skradziono jej z pod po­
duszki książeczkę P. K. O. w której 
znajdowały się banknoty na kwotę 
150 zŁ-

Nieujęty narazie sprawca wszedł

w nocy przez otwarte okno do mie­
szkania Wojciecha Puzi, przy ul. 
Konopnickiej Bocznej 1. 18, skąd
skąd skradł ubranie wart. 45 zł.

Z mieszkania Stanisława Likasa, 
przy ul. Dąbrowskiego 1. 15, nieuię. 
ty  sprawca skradł ubranie i buciki 
wart. 100 zł. Sprawca dostał się dc 
mieszkania przez otwarte okno.

Ewa Szydłowska, zam. przy ul 
Lubomirskich 1. 29, zgłosiła orga­
nom P. P., że była jej służąca Jani­
na, odchodząc w dniu 15.V b. r. ze 
służby, skradła 4 karty zastawnicze 
na biżuterię, wart. 200 zł.

Na obozy bezrobotnych
Harcerzy w Krakowie
Władysław Gregorczyk, wezwa 

ny przez tow. Golę, składa 2 zło­
te i wzywa dowożenia takiej sa­
mej kwoty kolegów: Franciszka 
Gienia, Franciszka Kuciela, Jana 
Kręcinę z Wieliczki, Stanisława 
Goebla z Chabówki, Mierzwę z 
Chabówki, Józefa Białasa ze Szcza 
kowej.

Wobec przedłużającego się straj 
ku w fabryce „Iskra i Karmanski" 
w  Krakowie, trwającego już 6-ty 
tydzień, nieodpowiedzialne jedno­
stki których celem ; zadaniem jest 
poderwanie zaufania robotników 
do kierownictwa naszego Związ­
ku. rozpuszczają po Krakowie i po 
szczególnych fabrykach krakow­
skich pogłoski, że przedstawiciele 
Centralnego Związku Robotników 
Przemysłu Chemicznego: ttow. 
Bocian i Mał” ’a odmówili strajku­
jącym dostarczenia żywności i po­
zostawili ich własnemu losowi.

W  imię prawdy oświadczamy, 
że powyższe pogłoski są niepra­
wdziwe, gdyż pomoc żywnościo­
wa straikuiacy otrzymują w io s ła  
tecznej ilości.

Prosimy zatem nie dawać posłu 
chn fałszvwvm wieściom i  infor­
matorów pędzić precz, gdyż mogą 
to być agenci endeccy firmy ..Iskra

i Karmanski", lub prowokatorzy, 
którym zależy na rozognieniu sy­
tuacji i wywołaniu niepotrzebnych 
awantur.

SEKRETARIAT GENERALNY 
CENTR. ZW.ROB. PRZEM. CHEM.

W  KRAKOWIE.

Ze względu na przeciągający 
się strajk w  fabryce „fskra i Kar- 
mański" prosimy i apelujemy do 
wszystkich robotników Krakowa 
i najbliższych okolic o pomoc ma­
terialną dla strajkujących, których 
w ciężkiej walce nie możemy po­
zostawić ich własnemu losowi.

Jest to strajk o zasadniczym zna 
czeniu, gdyż fabrykant nie chce z 
robotnikami pertraktować, dopóki 
nie ępuszczą terenu fabrycznego.

Wszelkie datki należy kierować 
pod adresem: Centralny Związek 
Rob. Przem. Chemicznego Oddz’ał 
w  Krakowie, al. Krasińskiego 16.

Czerwone Podhale radzi
W  Domu Robotniczym w  No- 

*-ym Sączu odbył się doroczny 
Zjazd delegatów Kół Zawodowego 
Związku Małorolnych R. P.—Od­
dział w Nowym Sączu. Sprawoz­
danie z działalności złożył sekre­
tarz Oddziału, tow. Polowiec. — 
Tow. Lorenc Władysław z Tarno 
wa, imieniem Rady Głównej, w 
jędrnym przemówieniu omówił go 
snodarcze i  polityczne położenie 
chłopa, bezrolnego i małorolnego 
w Polsce. W  dyskusyj nad sprawo 
zdaniem i referatem zabierało głos 
szereg członków, charakteryzując 
praktyki, stosowane przez admini­
stracje wobec członków Związku.

Po wyczerpaniu dyskusji wybra 
no Radę Oddziału w  następują­
cym składzie: Przew. Jan HejmejJ 
(pow. limanowski), wice przewód.' 
Wojciech Szkarłat (nowosądeckie) 
sekretarz Henryk Polowiec, skarb­
nik Jan Kosiński (pow. nowosąde­
cki), członkowie Rady: Jan Kusyk 
(limanowskie), Andrzej Bachuiski 
Józef Wilczek, (nowotarskie). Ko­
misja rewizyjna: Wincenty Piech, 
Wojciech Orzeł i Andrzej Michalik 
(nowosądeckie).

Oddział z roku na rok pogłębia 
swoje wpływy na Podhalu —  mi 
mo, że różni kombinatorzy próbu- 
ją rozbijać Związek. ,

Rozdanie nagród zbiorowych
dla Szkolnych Kas Oszczędności

W dniu 11 czerwca Sąd konkurso­
wy, zebrany w sali posiedzeń Komu, 
nalnej Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa, przyznał: Szkolnym Ka­
som Oszczędności szkół krakowskich 
szereg nagród Z3 najlepsze wyniki

Z m iasta

Się

CHOROBY ZAKAŹNE 
W KRAKOWIE 

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego w m. Krakowie 
zgłoszono od dnia 6 b. m. do dnia 
12 b. m. następujące choroby zakaź, 
ne: płBnica 10, dur brzuszny 2, odra 
19, krztusiec 3, róża 1, nagminne za­
palenie przyusznicy 1.

WYSTAWA PRAC 
ARTURA GROTTGERA 

Wielkim powodzeniem cieszy
wystawa prac Artura Grottgera. Wy 
stawa urządzona w Oddziale Muze­
um Narodowego im. P. Jasieńskiego 
przy ul. Szczepańskiej 11, otwarta 
jest codziennie w godzinach 10 — 
14, wstęp 50 gr., dla wycieczek zniż­
ki wydaje kancelaria ..Muzeum Na­
rodowego" w Sukiennicach.

IKCJA W SPRAWIE BUDOWY
KŁADKI NA WIŚLE 

We wtorek 15 b. m., godz. 7 w., 
odbędzie się w lokalu Tow. Właści­
cieli Realności Wielkiego Krakowa, 
przy ul. św. Marka 20, zebranie w 
sprawie katastrofalnego położenia 
ludności zamieszkującej ulice, przy­
ległe do Starego Mostu, a to skut­
kiem zniesienia kładki.

Wzywa się zainteresowanych wła­
ścicieli realności i lokatorów domów 
położonych obok Starego Mostu, oi 
stawienie się punktualnie celem po- I 
wzięcia uchwał w powyższej

polu oszczędności za rok szkolny 
1936-7 na ogólną sumę zł. 1.650 — 
spośród 103 szkół, których uczniowie 
składali na książkę S. K. O.

Nagrody otrzymało 25 Zakładów, 
w następującej kolejności: I. nagro. 
dę zł. 350.— Szk. Powsz. Nr. 35 im. 
Kr. St. Batorego, II nagrodę zł. 250 
— Szk. Powsz. Nr. 16 im. J. Śnia­
deckiego ITT nagrodę zł. 150 — Szk. 
Powsz. Nr. 20 im. Zb. Oleśnickiego, 
IV i V nagrodę po 100 zł. Gimn. im. 
Dr. Hilfersteina i Gimn. VI. VI — 
XV nagrodę po 50 zł.—Gimn. „Tach 
kemoni", IX, III, szk. pow. Nr. 3, 60, 
Nr. 56, 42, 22, 7, 34.

Poza tym rozdano 10 nagród po­
cieszenia po zł. 20.—.

Miarą oceny, wynków był przede, 
wszystkim procent oszczędzających— 
dalej ilość posiadanych książeczek, 

ostatnim miejscu wysokość uskła­
danego kapitału.

Dział S. K. O. jest prowadzony 
przez Komunalną Kasę Oszczędności 
miasta Krakowa trzeci rok.

W dniu 31 maja b. r. (który był 
podstawą do obliczeń nagród) rezul­
ta t zbiorowy przedstawiał się nastę. 
pująco (cyfry w nawiasie oznaczają 
stan z dnia 31.5.1936 r.

Składali uczniowie szkół (95) 103, 
ilość uczniów oszczędzających (10769) 
14838. zebrany kapitał (zł. 68.820.78) 
zł. 112.221.25. przeciętna oszczędność 
ucznia (zł. 6.39) zł. 7.56.

R e n e rtu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
We wtorek „Dom osaczony" P. 

Frendaie'go, w opracowaniu scenicz­
nym rei. J .  Karbowskiego z Zofią 
Jaroszewską, W. Nowakowskim, Mo.

spra-1 dzelewskim, Macherskim, Burnato­
wiczem w rolach głównych.

Stan budowy
w

Wielkie zainteresowanie całego spo­
łeczeństwa budową Muzenm Narodo­
wego w Krakowie widać z licznych za­
pytań co do stann robót, dalszego ich 
prowadzenia oraz wykończenia pierw­
szej części gmachu.

Praca przy budowie nowego gmachu 
Muzeum Narodowego wre w całej peł­
ni mimo, że roboty te nie są na zew- 
nątrz widoczne. Po wykończeniu w 
roku ubiegłym szkieletu żelazo-beto- 
nowego oraz robót murarskich, wypeł­
niających konstrukcję żelbetową, wy­
konano dotychczas instalację central­
nego ogrzewania, która jest już goło- 

od wielu miesięcy. Pozatem prze­
prowadzono instalacje: nawietrzania i 
nawilżania jakoteż wywietrzania bu­
dynku i kanalizację poziomą i ru r de- 

iwych; — jest to duży i bardzo ko. 
sztowny etap pracy, jaki Kierownictwo 
budowy ma już za sobą. Obecnie wy­
konuje się roboty murarskie jak  tarasy 

przy sali reprezentacyjnej i 
związane z tym prace izolacyjne. W o- 
statnich dniach rozpoczęto osiatkowa- 
nia i  przygotowania do tynkowania su­
fitów. Na ukończeniu jest izolacja ta- 

nad salą reprezentacyjną, oraz roz­
poczęto roboty izolacyjne przy pokry­
waniu dachów płaskich głównego bu­
dynku. Z innych robót instalacyjnych 
wykonuje się: kanalizację pionową.

Muzeum Narodowego
Krakowie

wodociągowi, instalację urządzeń kon­
trolnych dla klimatyzacji budynku jak 
również instalacje elektryczne dla o- 
świetlenia, ochrony przeciwpożarowej 
i sygnalizacji, w końcu zabezpieczenia 
budynku przed włamaniem. Poza tym 
wykonano już szereg robót rzemieślni­
czych np. część ślusarskich itp.. zaś dal­
sze, tj. stolarkę, oszklenie i inne jesz­
cze, przygotowuje kierownictwo 
dalszego wykonania tak, że w najbliż­
szym czasie będą one rozpoczęte.

Również opracowuje kierownictwo 
szczegóły urządzeń wewnętrznych, 
zwłaszcza sal wystawowych II piętra, 
przeznaczonych na galerię obrazów 
i kurtynę Siemiradzkiego z teatru miej­
skiego im . Juliusza Słowackiego, która 
znajdzie specjalne pomieszczenie w no­
wym gmachn Muzeum.

Fundusze na budowę wpływają na­
dal od licznych ofiarodawców. W szcze­
gólności daje się zauważyć wpływ dat­
ków z ośrodków ..oirych, jak gimna­
zjów, szkół powszechnych, organizacyj 
itd. Komitet apeluje w dalszym ciągu 
do ofiarności społeczeństwa. Wszyst­
kie datki należy przekazywać na kon­
to P. K. O. 400.100 lub do Komitetu  
Bndowy Muzeum Narodowego — Za­
rząd miejski (Kasa miejska z dopi­
skiem na Fundusz Budowy Muzeum 
Narodowego).

„Pan Twardowski'"
Największym powodzeniem 

wszystkich imprez „Dni Akademi. 
ka" cieszył się dramat muzyczny 
p. t. „Pan Twardowski", opracowany 
przezd r. Wł. Dobrowolskiego na pod 
stawie licznych legend o Twardow­
skim, zachowanych w naszej dawnej 
literaturze.

Dziedziniec Nowodworskiego, po­
dobnie jak i Dziedziniec Wawelski 
stanowią naturalne sceny Krakowa, 
na których widowiska o charakterze 
historycznym udają się doskonale.

W przedstawieniu „Pana Twar- 
dowskiego" wziął zespół Polskiego

Zastępca: ADOLF MIR1SCH, 
Kraków, Dietlowska 51

Niezrównana książka z przepisami 
D-ra A. Oetkera p. t.  „Dobra gospo- 
’ i piecze sama" jest do nabycia 

wszystkich sklepach kolonialnych, 
księgarniach i u naszego zastępcy.
Cena obniżona 30 groszy.

Rarśo krakowskie

Aresztowanie w czasie rozprawy sadowej
Przez dwa dni toczył się w są­

dzie krakowskim proces Adolfa 
Feldmausa, dzierżawcy lokalu dan 
cingowego „Moulin Rouge" oraz 
buchaltera Izaaka Feuereisena, os­
karżonych o zatajenie dochodów, 
wydzierżawienie fikcyjne gardero­
by oraz pobranie kaucji od pra­
cowników.

W  czasie rozprawy doszło do 
sensacyjnego momentu. Na sali 
rozpraw zeznawał Leon Leiblo- 
wicz, właściciel lokalu dancingowe 
go „Casanova“ , który pozostawał

też w stosunkach handlowych z 
Feldmausem.

W  czasie zeznań tego świadka 
doszło do incydentu, gdyż proku­
rator dr. Sfawarski zawiesił nad 
Leiblowiczem areszt i polecił od­
prowadzić go do więzienia, pod 
zarzutem tendencyjnych zeznań.

Po przeprowadzonej rozprawie 
został o godz. 4.30 pop. ogłoszony 
wyrok, skazujący Feldmausa na 15 
miesięcy więzienia, Feureisena na 
8 miesięcy więzienia. Obu zawie­
szono wykonanie kary.

Pożar w młynie „Ziarno"
W  młynie „Z iarno" przy ul. Za- 

błocie 25 na pierwszym piętrze 
powstał ogień w  filtrach ssących 
powietrze. Ogień przybrałby groź- 
ń "  rozmiary, gdyby nie natychmia 
stówa akcja straży pożarnej

Ogień stłumiono w zarodku. 
Przyczyny pożaru nie ustalono. 
Straty wskutek spalenia się nie­
których urządzeń i zalania wodą 
zapasów maki, sięgają ok. 20.000 
zł.

Teatru Akademickiego. Wszyscy wy 
konawcy wywiązali się ze swych ról 
doskonale.

W roli Twardowskiego wystąpił p. 
Piękoś, p. Twardowskiej Danuta Gro 
dyńska, djabłem był E. Zimmer, ry- 
walem Twardowskiego B. Ordyński, 
zaś królem Augustem P. Pyrek.

Dodać należy, że członkowie ze­
społu Polskiego Teatru Akademickie 
go biorący udział w przedstawieniu 
„Pana Twardowskiego" stanowią 
część zespołu świetnego widowiska 
wawelskiego „Mikołaj Kopernik".

Wielkim urozmaiceniem „Pana 
Twardowskiego" był zespół baletowy 
prof. E. Willman.

Na liczne prośby publiczności Ko­
mitet „Dni Krakowa" postanowił po 
wtórzyć przedstawienie ..Pana Twar 
dowskiego" w dniu 15 czerwca t. j. 
w najbliższy wtorek. Przedstawienie 
to odbędzie się w obsadzie premiero­
wej w reżyserii p. Bodnickiego ze 
wr-'•udziałem baletu p. Willman i 
orkiestry „Espana". Początek o g. 
20.15. Bilety wcześniej do nabycia w 
Polskim Związku Turystycznym; 
przed przedstawieniem przy wejściu 

Dziedziniec Nowodworskiego, nl. 
św. Anny 12.

Co gra ją  w  kinoteatrach
ADRIA: .Robinson Crusoe".
ATLANTIC: „Sam Dodsworth".
REPERTUAR KINA DOMU ŻOŁ 

NIERZA: „Katarzmka"’ — Frań, 
iiszka Gaal.

PROMIEŃ: „Cesarski walc**,
STELLA: „Rok 2.000" i „Ręce na 

stole".
ŚWIT: „O czem marzą kobiety"’.
UCIECHA: „Bengalski tygrys" i 

.Kusicielka".
WANDA: „Rolin z Eldorado'".

WTOREK. 15 czerwca.
12.15 Kilka informacyj. 18.55 Me­

lodie filmowe z płyt. 15.25 Chwilka 
walca w wyk. orkiestry Dajos Bela 
z płyt. 15.40 Lokalne wiad. gospod. 
(Izba Rzemieślnicza). 18.10 Program 
na dzień następny. 18.15 Koncert 
chóru powszechnej szkoły żeńskiej 
w Wadowicach pod kier. Zofii Udek- 
niewicz. 18.35 M arta Eggerth śpię, 
wa (płyty). 19.45 Lok. wiadom. spor. 
22.40 Muzyka z płyt. 23. Muzyka ta ­
neczna z płyt.

ŚRODA, 16 czerwca 

12.15 Kilka informacji. 13.55 Tro. 
ehę folkloru (płyty). 14.30 Koncert 
popularny (płyty). 15.40 Lok. wiad. 
gospod. (giełda). 18.10 Program na 
dzień następny. 18.16 W ramach 
„Studia sprawozdawczego": „Trądy 
cyjne wianki spływają do morza’". 
And. z okazji Święta Morza". 18.45 
Lok. wiadom. sportowe. 19.00 Wy­
jątki z opery „Tosca" G. Pucciniego 
w wykonaniu artystów, chóru i  or­
kiestry teatru La Scala pod dyr. L. 
Molajoli (płyty). 23.00 Z Warszawy 
II: Reforma gościnności? — mono­
log A. Bohdziewicza (wznowienie). 
23.15 Z Warszawy II : Muzyka tane. 
czna (płyty).

Dyżury lekarzy
Dnia 15 czerwca — noc.

eiweis Józef — Karmelicka 11,
teł. 182-10.

Giinther Jerzy — Sławkowska 23, 
tel. 166-26.

Berwałd Leopold — Słowackiego 
41, tel. 134.31.

Rychwicld Włodz. — Szewska 21, 
tel. 143.86.

Czytajcie
sw oe codzienne pismo

K R O N I K A
Nowa szkoła m alartwa na Śląsku

S L Ą S K A
Czy brak kontroli w K.K.O.?

Z n a n y  a r ty s ta  m a la rz  i  rzeź ­
b ia rz ,  p r o f .  K o n a rz e w sk i z Is teb - 

z a ło ż y ł w  R y b n ik u  szk o łę  
m a la r s k ą  i  r z e ź b ia r s k ą , k tó ra  
m ie śc i s ię  w  g m a c h u  m ie jsc o w ej 
S z k o ły  R o ln ic z e j .  D o  szkoły  te j  
p r o f .  K o n a rz e w sk i p r z y ją ł  ju ż  20 
u c zn ió w , w y k a z u ją c y c h  z d o ln o ­
śc i w  d z ie d z in ie  m a la r s tw a  i  r ze ź ­
b y . S ą  to  p rz e w a ż n ie  c h ło p c y  
w w ie k u  16 —  21 la t ,  u b o d z y , 
k tó ry c h  p r o f .  K o n a rz e w sk i p rz y ­

g a rn ą ł  d o  s ie b ie , u tr z y m u ją c  ic h  
n a  k o sz t w ła sn y , a  z d o ln ie js z y m  
u c z n io m  p ła c i  za  w y k o n a n e  p r a ­
c e . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  zw ie­
d z a ł s z k o łę  p r o f .  K o n arze w sk ie ­
go u a cz . W y d z ia łu  O św iec en ia  
P u b l ic z n e g o , G r . K u p c z y ń sk i.

S z k o ła  w alczy  o b e c n ie  z tru d -  
t  ośc iam i f in a n s o w y m i i  u tr z y ­
m u je  s ię  z  p r a c ,  w y k o n a n y c h  na 
z a m ó w ie n ia  p rz e z  u c zn ió w .

Coraz więcej ofiar kąpieli

W  z w ią z k u  z a k te m  o sk a rż e ­
n ia ,  j a k i  w p ły n ą ł  d o  S ą d u  O k rę ­
gow ego  w  K a to w ic a c h  w  sp ra w ie  
b . d y r e k to r a  K . K . O . w  Ś w ię to ­
c h ło w ic a c h :  A u g u s ty n a  D y rd y  i  
in n y c h  —  o b e jm u ją c y m  z a rz u ty  
w  sp ra w ie  n a d u ż y ć  i  f a ta ln e j  go­
s p o d a rk i  w  n ie k tó r y c h  K o m u n a l­
n y c h  K a sa c h  O szc zę d n o śc i a a  
Ś lą sk u , w k o ła c h  b a n k o w y c h  
z w ra c a ją  u w a g ę , że  jn ż  o d  
d w ó ch  la t  Z w ią z e k  K o m u n a l­
n y c h  K a s  O szc zę d n o śc i W o j. Ś lą ­
sk ie g o  n ie  p o s ia d a  o b sa d zo n e g o

e ta tu  k o n tr o le ra  i  z  te g o  p o w o d u  
n ie  je s t  p rz e s trz e g a n y  s ta tu t  
K . K . O .,  p r z e w id u ją c y  k o n tr o lę  
po sz cz eg ó ln y c h  K . K. 0. p r z y n a j­
m n ie j  r a z  do  r o k u .

T e n  s ta n  rz e c z y  b u d z i  n ie p o ­
k ó j ,  b o w ie m  „ n ie p o r z ą d k i"  n ie -  
L tó ry c h  K . K . O .,  o b ję te  a k te m  
o sk a rż e n ia ,  m o g ą  z a jś ć  ta k ż e  n a  
te re n ie  in n y c h  K a s , a  z  b r a k n  
k o n tr o l i ,  f a k ty  ta k ie  m o g ą  d o jść  
z b y t p ó ź n o  d o  w ie d z y  c zy n n ik ó w  
n a d z o rc z y c h  i  sz k o d o m  n ie  b ę ­
d z ie  m o ż n a  zo p o b iec .

T r w a ją c e  o d  s z e reg u  d n i  u p a ­
ły  p o c ią g a ją  za  so b ą  lic z n e  wy- 

a d k i  u to n ię ć  n a  Ś lą sk u , b o w ie m  
r s z e reg u  m ie js c o w o śc ia c h  z n a j­

d u ją  s ię  s ta w y  n a  t .  zw . z a w a li­
s k a c h  k o p a ln ia n y c h  o  w ie lk ic h  
n ie ra z  g łę b o k o śc iac h  i w  d o ła c h  
c e g ie ln ia n y c h . D o ta k ie g o  w ła ­
śn ie  s ta w u  w y b ra ły  s ię  d o  k ą p ie ­
l i  d z ie w c z ę ta  z K o ń cz y c . J e d n a  
z n ic h ,  1 2 - le tn ia  Ł u c ja  D y lu s  z 
K o ń cz y c  ( Ż w irk i i  W ig u ry  2 6 ) ,  
w c h o d z ą c  d o  w o d y , t r a f i ł a  o d ra -  
z u  n a  p o n a d  2 -m e tro w ą  g łę b ię  i

p o c zę ła  to n ą ć . N a  r a tu n e k  dz ie ­
w c z y n k i, k tó r a  ju ż  z n ik a ła  p o d  
w o d ą , r z u c i ł  s ię  p rz e c h o d z ą c y  
ta m tę d y  R o m a n  P ie c u c h  z K o ń ­
c zy c  i  p o  d łu ż szy c h  p o sz u k iw a ­
n ia c h  z d o ła ł d z ie w c z y n k ę  w y d o ­
być. N a  b rz e g u  z a s to so w a ł n a ­
ty c h m ia s t w sze lk ie  z n a n e  so b ie  
ś r o d k i  r a to w n ic z e , je d n a k ż e  b e z  
r e z u l ta tu .

W ez w a n y  ty m c z a se m  le k a rz  
s tw ie rd z i ł  ju ż  ty lk o  z g o n . D y lu - 
só w n a  n ie  u m ia ła  p ły w a ć .

Nieszczęśliwy wypadek
Onegdaj powoził furmanką Ed. 

Sroczyńskiego z Jazdu, powiatu 
Pszczyna, woźnica Karol Penczak 
z Dzieckowic, ulicą Modrzejow- 
ska w  Mysłowicach.

Nagle koń się spłoczył, a woź­
nica nie był w stanie spłoszongo 
konia zatrzymać .skutkiem czegn 
zostali ra jcd ian i: 35-letni Artur 
Seide! z Mysłowic, oraz Klara

Karten rów; :eż z Mysłowic, któ­
rzy ponieśli pcważne uszkodzenia 
ciała, poza tyn Karten doznała 
złamania żehia.

Woźnica Penczak spadł z w o­
zu, skutkiem czego doznał również 
złamania ?«hrt Wszystkich oka­
leczonych odstawino do miejskie­
go szpitala w Mysłowicach, gdzie 
pozostaią w  t  piece lekarskiej.
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